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M olini i Hitler J 
U$$ l l | I Że też u nas nawet najnaturalniejsze w świecie 
j k | W Z or y sprawy muszą być załatwiane wśród dźwięku fan- 


far, okazale, uroczyście, jakby niewiadomo, jaki 
Jeżeli ktokolwiek miał jeszcze wątpliwości, 


cna miar się narwazić! z Medw yK paag ZA: 
wiadcmiono Polskę o rozpocząć się mającej — 
na 1 kwielnia -— ofenzywie na bezrobocie: zwoła- 
jak wygląda strona prawna uchwalenia kon- | no aż konferencję prasową, przemawiało kilku 
stytucji w dniu 26 stycznia, to chyba zostały ACE rd O AE CoD A a 
one gruntownie rozwiązane tak amtorytatyw- NARA i MEZO, sd Już pracy było Anang 
s j M p i z preliminarza Ładżetowego i z dyskusji sejmo- 
nem oświadczeniem, jakiem była mowa posła 
Janusza Rodziwiłła, wygłoszona na niedziel- 
nym „obiedzie“ przyjaciół „Czasu“ w sali Ho- 
telu Francuskiego w Krakowie. 


wej, mianowicie że wstawione do budżetu į u- 
chwalone sumy na inwestycje będą wydane. 
Cóż w tem nadzwyczajnego, że wyda się wedle 
P. Radziwiłł, który — jak w imowie swej za- 
znaczył — jest członkiem sejmowej komisji 
konstytucyjnej i zna historję debat konstytu- 


uchwały? Nadzwyczajność leży chyba w tem, że 
wyda się bardzo mało, nawet jeżeli wszystkie 
cyjnych w ostatnich 3 latach, powiada o zaj- 
ściach z 26 Stycznia następujące słowa: 


obiecane inwestycje będą przep. owadzone. Z do- 

świadczenia ostatnich "kilku lat, odkąd sanacyjne 

budżety stały się deficytowe, wiadomo, że robi się 

oszczędności właśnie na inwestycjach. Jest ich 

wogóle tak mało, że o ruchu inwestycyjnym mó- 
„Można się oczywiście spierać o te lub inne 
paragrafy regulaminu, o te lub inne przepi- 
sy konstylucji, klóra jest — powiedzmy — 
szczątkowym zabylkiem czasów, które już 

minęły. W czasach, gdy na ulicach Wiednia 


wić nie można. Oto przykłady: 
Przed 4 laty same koleje państwowe przezna- 
grzmią armaty, gdy w Paryżu dochodzi do 
rozruchów, gdy Hitler silą przeprowadza glę- 
bokie przeobrażenia Rzeszy niemieckiej, gdy 
marsz na Rzym Mussoliniego już należy do 
historji, upieranie się i wojowani« paragra- 
fami regulaminu, mogącemi być tłumaczone 
—wolen czy inny sposób, jest=rzeczaośniieszną, 


Kraków, środa 21 lutego 1934 


groszy 


pięć razy więcej niż obecnie, nawet więcej niż wy. 
osi cały na „ofenzywę” przeznaczony koszt. Da. 
lej: wśród wymienionych sum znajduje się też 30 
miljanów, które Bank gospodarstwa krajowego 
przeznacza na finansowanie 1uchu budowlanego. 


DZIELNY REWOLUCJONISTA 


kt aństrjackiaj sądy doraźne. Jako jeden z'plerwe 
szych zasiadł na ławie oskarżonych -— jak: już 
donieśliśmy — dowódca straży pożarnej w XXI 
obwodzie inż. Jerzy Weissl, urodzony we Wied- 
niu w 1899 roku, tam przynależny, bezwyzmanio- 
wy, przedtem wyznania rzymsko-katolickiego, 
żonaly, ojciec czteroletniego dziecka. 

Ukończył technikę wiedeńską i był słuchaczem 
wydziału filozoficznego uniwersytetu wiedeńskie- 
go. Podczas wojny światowej służył w pułku 
Deuitschmeistrów, po wojnie został przyjęty do, 
miejskiej straży pożarnej i ostatnio pełnił obo- 
wiązki dowódcy straży Floridsdorfu. Silnej bu- 
dowy mężczyzna, średniego wzrostu. o energicz- 
nym wyrazie twarzy i bujnej czarnej czuprynie, 
spadającej na czoło. À 

Stoi przed sądem widocznie opanowany, jak- 
kolwiek niespokojny błysk w oczach zdradza 
wzburzenie. Odpowiada spokojnie i przyznaje się 
do zarzuconego mu czynu. 

Wedle akiu oskarżenia, inż. Weiss} pozostaje 
pod zarzutem uzbrojenia szeregowców straży po- 
żarnej w Floridsdorfie, z których część stawiała 
opór wojskom rządowym i ukryła się w piwnicy 
zabudowań straży. Doszło oczywiście do starcia. 

Oskarżony poczuwa się częściowo do winy. Nic 
nie wiedział o zarządzeniu sądów doraźnych. 
Miał wiadomość, że wedle wydanej w swoim cza- 
sie instrukcji burmisirza Seitza, w razie wybuchu 
rozruchów, funkcjonarjusze gminni mają się u- 
zbroić, 

Przewodniczący: Czy pan także strzelał? 

Oskarżony: Raz jeden oddałem strzał ku klatce 
schodowej. 

Przew.: Inż. Huntner ostrzegał pana przedtem? 


A więc, wedle księcia pana, paragrafy, t. j. 
prawo w nich wyrażone, to Śmieszna, dziecin- 
ma rzecz, ao losach państw i narodów, o ich 
wolności czy nłewolłnictwie decydują inne si- 
ły: armaty Dołlifussa, pałki gumowe Bonne- 
foya, obozy komcentracyjne Hitlera i rycynus 
Mussolimiego. To są siły, które dziś rządzą 
światem, dlaczegóż nasza sanacja miałaby być 
wybredną w ich użyciu? 

Wiemy, niestety, że w dzisiejszych czasach 
samo prawo i powoływanie się na prawo wte- 
dy tylko odnoszą skutek, jeżeli stoi za niemi 
siła, gotowa i dostateczna dla nauczenia prze- 
ciwnika respektu, Wszak wszyscy wymienie- 
ni i jeszcze imi dyiktatorowie przy każdej o- 
kazji powołują się na prawo,na legalność swe- 
go postępowania. Dollfuss legalnie kartaczuje, 
gdyż jest przedstawicielem legalnej władzy 
wykonawczej. Hitler legalnie tonturuje w obo- 
ząch koncentracyjnych, gdyż ma legalny de- 
kret prezydenta na kanclerza i w dodatku ol- 
brzymią większość wyborców — wiadomo, w 
jaki sposób przyszła do skutku — za sobą. Mus- 
solini też legalnie palił domy robotnicze, kazał 
mordować Matteottiego i tysiące innych, gdyż 
król powołał go do władzy, a „naród“, tj. 
czarnokoszułowcy, idzie posłusznie za nim. A 
u nas? Przecież przewrót majowy także opie- 
ra się na zalegalizowanej — po wypadkach — 
podstawie i ma też większość — tak mówią 
wybory brzeskie — za sobą. 

Jedno należy przyznać p. Radziwiłłowi: 
szczerość, niechęć do tuszowania prawdy. In- 
ni wodzowie i ciury wydarzeń z 26 stycznia 


czy regulaminu nie został pogwałcony. Może 
mówią tak dlatego, ponieważ są prawnikami, 
, którzy każdy przepis potrafią czytać i w od- 
wrotnym porządku, ale p. Radziwiłł, człowiek 
polityki, rąbie otwarcie: co mi tam paragrafy, 
z podejrzaną gorliwością zaręczałi i zaręczają kiedy mamy siłę, przeciw której opozycja mo- 
dotąd, że wszystko odbyło się w najłegalniej- że wytoczyć tylko — paragrafy! Zapomina 
szzy sposób, że ani jeden artykuł konstytucji ' jednak książę pan i cała kompania sanacyina, 
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czyły na inwestycje przeszło 300 miljonów tj. | 
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eszcze o „wielkiej“ ofenzywie na bezrobocie 


W rzeczywistości Bank z własnych funduszów nie 
da ani grosza, gdyż suma 30 miljonów w sam raz 
zgadza się z kwotą, która wpłynie z podatku lo- 
katorskiego. Jeszcze dalej: z funduszu pracy prze- 
znacza się na roboty publiczne 80 miljonów = 
gazie pewność, ze dka SUNIA wyau Ua wta PTZ 
nakładaniu 50—80 groszy opłaty na ten cel od po- 
sługaczki pobierającej 10 zł, miesięcznie? Już raz 
ten fundusz zawiódł, leraz może to tembardziej 
| nastąpić, ileże sytuacja na rynku pracy — mimo 
oficjalnego „polepszenia” — pogorszyła się. A z bo. 
nami na fundusz inwestycyjny to także loterja: 
ludzie mogą je kupować albo i nie, na nich budo- 
wać roboty, to jest na piasku, 
Jeden z publicystów zwraca uwagę, że cała ta 
tak reklamowana akcja jest przecież — z punktu 
"widzenia sanacji — zbyteczna, ileż jeden z jej 
czołowych „ekonomistów“ p, Maluszewski pisze, 
że kryzys.i tak się kończy, a — dodamy, że ze 
zniknięciem kryzysu zniknie i bezrobocie. Jaki 
więc cel miałaby ofenzywa przeciw wrogowi 
i tak skazanemu na zagładę? Jeden z nich niema 
racji: albo p. Matuszewski, że kryzys się*kończy, 
albo rząd, który u „schyłku“ kryzysu. podejmuje 
z nim walkę. W gruncie rzeczy spór o te dwie nic- 
możliwości jest zbyteczny: z wielkiej ofenzywy 
i będzie — cofnięcie się ma zgóry upatrzone pozycje. 
—000— 


Sad nad inżynierem Wcissiem 


MĘŻNIE SIĘ ZACHOWYWAŁ I SPOKOJNIE PRZYJĄŁ BAR- 
d [87 "BARZY RSKI WYROK j 


„Przew.; Miał pan jeszcze sposobność zaniechaę 
nia swego zamiaru. ' 

Osk.; Tej sposobności właśnie zaniedbałem. Or 
świadczyłem dyrektorowi straży pożarnej, że. nie 
możemy się cofnąć, bo stoimy na rewolucyjnej 
platformie. Gdy nas ponownie wezwano do zło- 
żenia broni, było już zapóźno. Policja odcięła od- 
wrót. 

Przew.: Dlaczego pan się poddał policji? 

Osk.: Bo nas było zamało! SA 

Przew.: A gdyby was było więcej, czy nie by- 
libyście się poddali? č 
Osk.: W tym wypadku, oczywiście, nie. Mieli- 
śmy do dyspozycji tylko 60 ludzi, a z tego tylko 
część była uzbrojona. 

Prok.: Pan był zdania, że rewolucja wybuchła? 

Osk.: Czekaliśmy na posiłki i liczyliśmy na nie. 
Nie przyszły. 

Wyrok: Jerzy Weissl został skazany na śmierć 
przez powieszenie, uznany winnym udziału w 
rozruchach. 

Przew.: Czy pan zrozumiał sentencję wyroku? 

Osk. (donośnym głosem): Tak jest! 

Przew.: Wyrok ten jest prawomocny i nie przy- 
sługują przeciw niemu żadne środki prawne. Tak- 
że prośba o ułaskawienie nie ma mocy wistrzy- 
mnującej. Zawiadamiam pana, że w myśl ustawy 
wyrok śmierci ma być wykonany do dwóch go- 
dzin po jego ogłoszeniu. Mogę panu udzielić je- 
szcze jednej godziny. 

Osk.: Proszę o nią. 

Przew.: Czy życzy pan sobie spowiednika? 

Osk.: Nie. (Złekka się skłania sądowi i zostaje 
wyprowadzony z sali rozpraw), 

Wyrok, jak wiadomo, wykonano. 


że siła-kij ma dwa końce, że historia zma już 
wypadki, kiedy bity stawał się bijącym, kiedy 
paragraf pisany zamieniał się w „paragraf 
chłopski“ — w tym wypadku legalność była 
po stronie bijących, bo cóż łatwiejszego, jak 
potrzebną legalność skonstruować wedle po- 
trzeby i okoliczności ? 
—000— 


ZEE 


Tragedja austrjacka poza wielkim 
wstrząsem moralnym, jaki musi wy” 
woływać u wszystkich czytelników 
gazet, nasuwa mnóstwo refleksyj. 

W jaki sposób w Austrji zagrożo” 
nej przez Niemcy przyszło do woj- 
ny domowej? Co pobudziło Dollfussa 
do jej podjęcia? 

Pytania te cisną się same na usta. 

Rozbrojenie i rozwiązanie partji 
socjalistycznej w Austrji prowadziło 
w prostej linji do tego, że na placu 
pozostałyby tylko stronnictwa, które 
w Niemczech podporządkowały się 
całkowicie Hitlerowi. Tak długo, jak 
istniała silna austrjacka partja socja” 
listyczna, przyłączenie Austrji do 
Niemiec nie mogło się obyć bez roz- 
lewu krwi, bez okazji do interwencji 
Ligi Narodów i wielkich mocarstw. 
Rozwiązanie partji socjalistycznej 
stwarza sytuację, w której Austrja 
może być przyłączona do Niemiec 
każdego dnia w ciągu kilku godzin 
na mocy prostego porozumienia mię- 
dzy Hitlerem, Dollfussem i Starhem* 
bergiem, wśród okrzyków „Heil Hit- 
ler“ i „Heil Dollfuss“, Następnego 
dnia Macdonald i Barthou będą mo* 
gli się skrobać w głowę, dowiadując 
się przy rannej kawie o fakcie doko- 
nanym. 


Dollfuss i Starhemberg dążyli naj- 
oczywiściej do wytworzenia takiej sy” 
tuacji i wyobrażali sobie zapewne, że 
w kilka dni potem będą mogli za- 
dzwonić przez telefon do Paryża i 
Londynu: Proszę przysłać niezwło” 
cznie dziesięć milionów, bo inaczej 
zaraz dzwonię do Hitlera. Tego syste- 
mu próbował już z pewnem powodze- 
niem poprzednik Dollfussa, tyrolski 
proboszcz Seipel, który w r. 1924 pró- 
bował wystawić Austrję na sprzedaż 
więcej dającemu i tą drogą otrzymał 
od mocarstw pierwszą poważniejszą 
pożyczkę. Seipel jednak nie miał dość 
dobrej pozycji do systematycznego 
eksploatowania swego „systemu . 
Dollfuss miał większe ambicje od ty- 
rolskiego proboszcza i chciał się chwy 
cić większych środków. 

Najdziwniejszem w tej całej spra* 
wie jest, że Dollfuss, przed rozpoczę* 
ciem wojny z socjalistami, objechał 
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Wiedeńie 


Genewę, Londyn i Paryż, był wsze- 
dzie fotografowany i niemal obnoszo” 
ny na rękach. Każdego dnia jadł śnia- 
dania i kolacje z ministrami wielkich 


i średnich mocarstw. O czem rozma- 


wiali z nim mężowie stanu wielkich 
mocarstw — niewiadomo, faktem jed- 
nak jest, że rozmowy te nietylko nie 


powstrzymały go od jego ambitnych 


planów, ale najwidoczniej utwierdzi= 


ły go w jego zamiarach. Po powrocie 


do Wiednia mógł powiedzieć Starhem 
bergowi: Wiesz co, Starhemberg, mo* 


żemy spokojnie brać się do interesu. 
Te wielkie mocarstwa nie warte są 


jednego niucha tahaki. 

Jakikolwiek dalszy obrót przybio” 
rą wypadki austi jackie, nie ulega wą” 
tpliwości, że opinja Dollfussa o wiel- 
kich mocarstwach rozszerzy sile, jak 


Środkową. Mężowie stanu, którzy 
gościli przez tyle dni „małego kan- 
clerza', nie potrafili przejrzeć jego 
śry, nie umieli przewidzieć i zapobiec 
wypadkom, nie zrobili w porę żadne” 
go użytku z niezliczonych środków 
dyplomacji nowożytnej. Okazuje < 
że nawet tak niewielka postać jak 
Dollfuss może bezkarnie ciągnąć za 
nos pp. Macdonalda, Boncoura i Bar- 
thou. Autorytet wielkich mocarstw w 
opinji publicznej Europy Środkowej 
nie przeżyje wypadków wiedeńskich. 
W najbliższych tygodniach będziemy 
zapewne świadkami dalszej emancy* 
pacji politycznej małych państw, szu” 
kal ratunku każde na swoją rę* 
ę. 

Niemniej zastanawiający jest fakt, 
że pełna dzikości i okrucieństwa woj- 


pożar. na całą Europę Wschodnią tina przeciw socjalistom podjęta zosta” 


Szkoła i policja 


Znamienny artykuł w „Pracy Szkolnej" 


Jakie zmartwienia trapią Zw. Nau- 
czycielstwa Polskiego i prasę przezeń 
wydawaną, w czasie, gdy ze strony sa- 
nacji walą się coraz nowe klęski na 
szkołę i nauczyciela, o tem pouczyć 
może właśnie styczniowy zeszyt „Pracy 
Szkolnej”, zwanej szumnie organem, po- 
święconym praktyce wychowania i nau- 
czania w szkole powszechnej, 

Praktyka życia stworzyła już ścisłe 
współdziałanie większości mauczyciel- 
stwa ludowego" z biurokracją i poli- 
cją i lud polski zdążył się przyzwyczaić 
dlo tego. 

Obecnie „Praca Szkolna” podjęła 
cenny trud stworzenia „ideowych pod- 
walin” tej zażyłości. I oto znajdujemy 
w niej płomienny artykuł, nawołuący 
do kultu policjanta w szkole, Tej „wiel- 
kiej" idei służyć mają wszystkie przed 
mioty mauczania i wszystkie pomoce 
naukowe. Tak więc czytamy, że należy 
urządzać w szkołach wykłady nticerów 
policji, które miałyby za zadanie „po- 
pularyzację policji w młodocianych u- 
mysłach” (cytujemy dosłownie), Pota- 
tem bezpośredniem popularyzowaniem 
policji ma się zająć przedewszystkiem 
historja, która winna obrazować dzieje 


policji i wyjaśniać, że obecnie policja 
stała się „integralną częścią społeczeń- 
stwa”; ten sam postulat dotyczy nauki 
o Polsce współczesnej. Ucząc chemii i 
fizyki, należy mówić o zastosowaniu 
tych nauk w policji (czy aby nie popeł- 
niono tu pewnej niedyskrecji w stosun- 
ku do policji?) Mało tego. Nawet pod- 
ręczniki szkolne mają szerzyć kult po- 
licjanta, przyczem nie należy — broń 
Boże — przedstawiać policjanta, który 
wytargał chłopca za uczy, ale tylko w 
świetle „właściwem”. Matematyk na- 
wet powinien pamiętać o tym kulcie: 
ma dawać zadania o czasie spotkania 
się dwóch idących naprzeciw policjan- 
tów, którym zdarzyły się jakieś nieprze 
widziane przeszkody z powodu spełnie- 
nia różnych humanitarnych czynności. 

Artykuł kończy się konkluzją, że te- 
maty policyjne będą chętnie podejmo- 
wane przez nauczycieli i że kwestia po- 
pularyzacji policji wśród  miodzieży 
szkolnej ma wszelkie dane po temu, by 
wejść do programu wychowania społecz 
no-obywatelskiego, 

Dalsze komentarze zbyteczne! 

J. Ż. 


Z ZARZ 


ła przez arcykatolików, mających 
wciąż na ustach „Chrystusa miłosier- 
nego', a dobijających rannych i wie” 
szających jeńców. Starsi panowie z 
„Heimwehry”, rujnujący z haubic 
spółdzielcze domy robotnicze — za- 
pewne nie bez myśli o podniesieniu 
przytem dochodu z własnych kamie- 
nic czynszowych — noszą szkaplerze 
i odmawiają modlitwy. Mimowoli 
przychodzi na myśl pytanie, jak lu- 
dzie ci, rzekoma wierzący, wyobra- 
żają sobie Sąd Ostateczny? Czy my” 
ślą, że absolucja, udzielona im przez 
politykujących księży, oczyści ich z 
krwawych zbrodni także przed Są- 
dem Straszliwym? Rządy Dollfussa i 
Starhe.nberga dają pojęcie o tem, jak 
wyglądałyby Niemcy, gdyby dykta- 
tura, zamiast w ręce Hitlera, wpadła 
w ręce Papena, Briininga i Stegerwal- 
da, oraz tłumacza, dlaczego , Cen- 
trum“ katolickie tak łatwo zawarło 
przymierze z Hitlerem. Klerykalizm 
politykujący prowadzi do profanacji 
religji i cofa nas do najciemniejszych 
czasów barbarzyństwa. Wypadki wie- 
deńskie ukazały nam posępne oblicze 
tej samej potęgi która, sprzymierzo” 
na z Hitlerem w Niemczech, jednocze” 
śnie demonstruje przeciw parlamen- 
towi na ulicach Paryża. 


Najbezstronniejsza ocena wypad- 
ków wiedeńskich każe wreszcie także 
wziąć pod uwagę niezwykłe wartości 
kulturałne Socjalizmu austrjackiego. 
Trudno sobie wyobrazić, jak wyglą* 
dałby dziś Wiedeń bez talentów or- 
śanizacyjnych, roztropności i szero” 
kości spojrzenia socjalistów, których 
śospodarka pozwoliła miastu przejść 
przez najtrudniejsze lata i najbar- 
dziej beznadziejne sytuacje okresu 
vowojennego. To na gospodarzy i bu- 
downiczych nowego Wiednia polują 
dziś na ulicach jak na zające obwie- 
szani szkaplerzami półinteligenci w 
z.elonych kapeluszach. 


Ten niesamowity widok daje do 


myślenia, zwłaszcza t. zw. inteligen: 


cji, którą przed kilku dniami osądził 
nie bez powodu tak surowo tow. Du- 


dziński. 


Atticus. 
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Czerwony Wiedeń a 


Paryż komunardów 


Podobieństwa I różnice 
L 


Przed oczami naszemi rozegrał się 
dramat dziejowy o wielkiem znaczeniu. 
Może nie uświadamiamy sobie wyraż- 
nie tego znaczenia we wszystkich szcze 
gółach, ale czujemy je aż nadto dobrze 
Przed nami staje obraz stracznej, krwa 
wej walki słaszyzowanej burżuazji z 
ruchem robotniczym. Burżuazja au- 
strjacka nie mogła i nie chciała fut 
dłużej znosić tego stanu rzeczy gdy w 
stolicy kraja dwie trzecie Rady Miejs- 
kiej należy do socjalistów, nakładają- 
cych podatki na bogatych i tworzących 
gospodarkę wzorową dla całego świa- 
ta, i gdy w parlamencie państwa 42 
procent posłów należy już do partji so- 
cialistycznej. Trzeba było skończyć z 
tym stanem rzeczy i wydać walkę, pó- 
ki jeszcze nie zapóźno. Dlatego też spro 
wokowano proletarjat do boju. Zwłasz- 
cza, że burżuazja austrjacka miała opar 
cie w polityce i pomocy Mussoliniego... 

Gdy szukamy dziejowej analogji dla 
krwawych walk wiedeńskich w dziejach 
Europy zachodniej, jedno tylko podo- 
bieństwo nasuwa się przed oczy: Jest 
to Komuna paryska z 1871 r. Innych | 
walk robotniczych o podobnem napię- 
ciu, o podobnej energii i ofiarności na 


zachodzie nie znamy. Możnaby jeszcze 
zacytować rok 1848, gdy w pamiętne 
dnie czerwcowe gen. Cnvaignac mordo 
wał tysiące robotników na ulicach Pa- 
ryża. Ale tam nie było ani tej świado- 
mości, am tej organizacji, którą widzi- 
my w Czerwonym Wiedniu i w Parys- 
kłej Komanie. 

Podobieństwa są duże, Przedewszyst- 
kiem to podobieństwo że tak Wiedeń, 
jak Paryż były niemal odcięte od resz- 
ty kraju i nie budziły w nim odpowied- 
niego echa. Naturalnie, Wiedeń był zna- 
cznie mnie; odcięty od kraju niż Paryż. 
komunardów: wiemy, jak walczył Linz 
i niektóre inne miasta, nawet drobniej- 
sze, ale bądź co bądź I Wiedeń był od- 
cięty, Wiemy przecież, że dzieiejsza 
Austrja, ten niewielki 6-miljonowy krai 
składa się z ogromnej czerwonej stoli- 
cy, otoczonej ze wszech stron górami. 
A w górach mieszka sklerykalizowany 
górał bez szerszych horyzontów, dobry 
objekt dla „,heimwehrowskie'' i hitle- 
rowskiej demagogii. Wmawiano weń 


bez końca, że ło czerwony Wiedeń, — 


ten „żydowski”, „bezbożny" Wiedeń 
spowodował wszystkie 


związane z kryzysem rolnym. Austrjac- 


ka Socjalna Demokracja dobrze rozu- 
miała niebezpieczeństwo, płynące z te- 
go odosobnienia i szukała dróg do chło- 
pa; stąd jej program rolny z roku 1925; 
stąd niezwykle ostrożne sformułowanie 
punktów wyznaniowych w Linckim pro 


gramie 1926 roku. Ale partja nie zdąży: 


ła uzyskać należytego oparcia na wsi. 

Gdy obserwowaliśmy  powściągl:wą 
(do ostatniej chwili) taktykę austr'ac* 
kiej S. D., rozumieliómy dobrze, iż li- 
czy się także z możliwością zbrojnej in- 
terwencji zzewnątrz — tak ze strony 
Mussoliniego jak Hitlera, I tu jest nie- 
wątpliwa pewna analogja. Przypomina- 
my, że położenie burżuazji francuskiej 
z Thiersem na czele było ogromnie u- 
łatwione przez to w roku 1871, bo u 
bram Paryża po przegranej przez Fran- 
cuzów wojnie, stały jeszcze wojska pru 
skie, stał Bismark. Łatwo pojąć, jak to 
uskrzydlało Thiersa, który — jak wia- 
domo — bezwstydnie paktował z wro- 
giem własnej ojczyzny  Bismarckiem 
o pomoc dła zduszenia rewolucji we 
własnej stolicy. 

Takich analogii jest więcej. Niewąt- 
pliwą analogją (naturalnie niezupełną| 


którą rozpoczęła Komuna Paryska 
ciągu krótkiego swego istnienia, Weż- 


my, czytelniku, do ręki pamiętny mani» 
Międzynarodówkę 
nieszczęścia, w sprawie Komuny paryskiej, zredago* 
wany przez Marksa, a podpisany wśród 


fest ułożony przez Í 


jest także ta wielka robota kulturalna 
w 


innych także przez Polaka Żabickiego, 
i przeczytajmy tam o kulturze Paryża 
komunardów na wiosnę 1871 r. Przeczy 
tajmy o niej także w przedmowie En- 
gelsa do owego maniłestu (wydanego po 
polsku w roku 1907 p. t! „Wojma do- 
mowa we Francji"). Oczywista, sociali- 
styczna gmina Wiednia, która pracowa- 
ła przez szereg lat. zrobiła nieskończe- 
nie więcej; w rękach zocialistów robot 
niczy Wiedeń zmienił się nie dopozna- 
nia — tak dalece że dziś nawet burżua- 
zyjna prasa nie umie poprostu znaleźć 
jakichś argumentów poważniejszych 
przeciwko socjalistycznej gminie, gdyż 
to wielkie dzieło kulturalne imponuje 
wszystkim. ` 

Takich analogii dużo. Analogiczny 
jest ofiarny, męski opór, stawiany przez 
uzbrojonych komunardów i przez wie- 
deńczyków: wkraczającym na przedmie 
ścia wojskom burżuazyjnym. Analogicz 
na, niestety, jest także dzika krwawa 
zemsta wykonywana przez „zwycięz- 
ców" na znienawidzonych obywatelach 
własnego kraju.. O tej zemócie strasz- 
liwej, nieprawdopodobnej zemście wer 
salskiego obozu Thiersa, przeczytajmy 
sobie nietylko w cytowanym  Marksie, 
ale także chociażby w polskiej pracy S. 
Mendelsona: „Historją ruchu komunis- 
tycznego we Francji 1871 r.” oraz we 
wzruszającym małym utworze A. ArT- 
noud: „Bohaterowie Komuny”... 
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Męczeńska Śmierć tow. Wallischa 


W poniedziałek 19 bm. sąd dorazny w Leoben 
w Siyrji skazał tow. Kolomana Wallischa na 
śmierć przez powieszenie. Wyrok w trzy godziny 
po ogłoszeniu zosiał wykonany. 

Tow. Wallisch był jednym z najruchliwszych 
działaczy socjalistycznych w Austrji, specjalnie w 
Stycji. Przybył do Austrji po upadku rządów Beli 
Kuna na Węgrzech, gdzie jako starej daty — mi- 
mo młodego wieku — socjalista nie mógł z reżi- 
mem komunisiycznyin pogodzić się. W Austrji 
poświęcił się zorganizowaniu górników i meta. 
lowców w Styrji, tworząc w Kapfenberg, Dona- 
witz, Bruck į innych ośrodkach przemysłowych 
potężne organizacje zawodowe i polityczne. Bur- 
żuazja strasznie go nienawidziła, nazywając go 
„bolszewikiem”* į „czerwonym katem węgierskim" 
Wallisch takich oszczerców bezwzględnie skarżył 


„Niemięszanie się do 


Z racji zajść w Austrji wszystkie państwa ną 
wyścigi spieszą z zapewnieniami, że nie mają Zam 
miaru mięszać się do austrjackich spraw we- 
wnętrznych. Poseł angielski tylko „radził“ Doll- 
fussowi, aby zasiosował wobec zwyciężonych ła- 
skę. Poseł francuski także dawał tylko „życzliwe 
mady“, Czechosłowacki wiceminister spraw zagr. 
p. Krofta zapewniał w komisji sejmowej, że Cze- 
ohosłowacja nie ma zamiaru imięszać się do 
austrjackich spraw wewnętrznych. Mussolini na- 
turalnie także się nie miesza, ale jego prasa po- 
chwala i zachęca Dołlfussa do -dalszego postępo- 
wania w dotychczas praktykowany sposób, 

W ceremoniale międzynarodowym niemięsza_ 
nie się do spraw wewnęuwznych jest jedną z naj- 
większych świętości. Mieliśmy tego dowód dupie- 
ro w ostatnich czasach, gdy państwa z takim rzą- 
dem Hitlera wdawały się w rozmowy, zawierały 
nawet z nim traktaty. Mamy taki dowód obecnie 
i w Austrji — lam gwałci się dzień w dzień pra- 
wa ludzkie, ale państwa dają gwarancję jej nie- 
podległości. Może być, że jest to tylko samoobro- 
na — ze strony Francji w każdym razie — przed 
wzrosiem  niebezpieczeństwa niemieckiego, je- 
dnakowoż dziwnie * wprost niesamowicie to wy- 
gląda, gdy w 48 godzin po tak krwawych wypad- 
kach ogłasza się światu uroczyście, że ta Austrja 
ma byc utrzymana. 


Przypadek czy cel, że podkreśla się niemięsza- 


Wilhelm 


i uzyskiwał na nich wyroki zasądzające. 

Gdy Schutzbund 12 lutego powstał przeciw Doll- 
fussowi, Wallisch objął dowództwo w północnej 
Styrji i w pierwszem uderzeniu obsadził kitka 
miejscowości. Wskutek braku amunicji nie mógł 
się utrzymać na zdobytych pozycjach, rozpuścił 
swych ludzi i próbował wraz z żoną przedostać 
się do Czechosłowacji. W pociągu poznał go sta- 
ry jego ex-iowarzysz kolejarz i wydał go w ręce 
policji, która odstawiła go wraz z żoną do więzie- 
nia w Leoben. W postępowaniu dorażnem Wal- 
lisch przyznał, że walczył z bronią w ręku — wy- 
rok śmierci i szubienica. 

Tak zginął jeden z tysiąca bohaterów, którzy 
wszystko: egzystencję, życie postawili na kartę 
dla walki o swe ideały. Cześć Jego pamięci! 
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spraw wewnętrznych" 


ı mie się do spraw wewnętrznych akurat tam, gdzie 
cierpią socjaliści, gdzie burżuazja pod różmemi 
postaciami gnębi klasę robotniczą? Tak było we 
Włoszech, potem w Niemczech, teraz w Austrji — 
świat nie mięsza się. A niezawsze tak było, prze- 
ciwnie — było odwrotnie, Gdy bolszewicy zaczęli 
dobierać się do własnej i obcej burżuazji, państwa 
nietylko protestowały, ale bezpośrednio interwe- 
njowały. Wiadomo przecież, że w wałkach Deni- 
kina i Wrangla z sowietami brały udział wojska 
i okręty francuskie i angielskie. Gdy na Węgrzech 
dyktatura Beli Kuna zagrażała burżuazji wy .qpi*. 
niem interweniowała w r. 1920 Rumunia i tylko 
jej wojskom zawdzięcza Horthy swe zwycięstwo 

, nad komunistami. 

Jakoś to niemięszanie się do spraw wewnęlrz- 
nych ma dwa oblicza, z których jedno zawsze jest 
skierowane przeciw klasie robotniczej, podczas 
gdy drugie jest świętoszkowato-neutralne. Jest to 
poprostu interes nakazujący być neutralnym, Np. 
co do Austrji wiadomo, że Francja, Anglja, Szwaj_ 
carja itd. pożyczyły jej olbrzymie sumy — anuż 
w razie zwycięstwa socjaliści mieliby jakieś obje- 
kicje przeciw ich zwrotowi? Lepiej nie 1yzykować 
ani pieniędzy ani ewentualnie jednego żclnierza 
na poskron.ienie jawnych morderców, aniżeli że- 
by kapitał miał ponieść straty. Tu leży tajemnica 

„ niemięszania się. 
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DO BUNTU PRZECIWKO HITLEROWI 


Organ posła hitlerowskiego hr. Reventlowa, 
„Reichswart”, oskarża bylego cesarza Wiheima 
o podżeganie oficerów dawnej armji do zduady 
stanu, 

Pismo ogłasza treść telegramu dziękczynnego, 
wysłanego przez b. cesarza w dmiu 22 listopada 
ub. roku do krajowego odaziału bawalskiego nie- 
mieckiego związku oficerów. W depeszy tej były 
kaiser podkreśla, że Rzesza niemiecka może po- 
wrócić do swej dawnej potęgi i chwały jedynie 


Wegry a wypadki 


Budapeszt, 19 lutego (Centropress). 

Wypadki austrjackie śledzone są w Budape- 
szcie z wielkiem zainteresowaniem. Od ponie- 
działku 12 bm. wszystkie tutejsze pisma węgier- 
skie poświęcają przeważną część miejsca wypad- 
kom austrjackim, komentując nadzwyczaj żywo 
walkę pomiędzy socjalną demokracją a rządem 
związkowym w Wiedniu. Nadzwyczajne wyda- 
nia z oslalniemi wiadomościami z Austrji były 
tu rozchwytywane. Niemal wszystkie dzienniki 
wysłały do Wiednia swych specjalnych korespon- 


jako monarchja. Zarówno tron cesarski, jak i tro- 
ny poszczególnych państw Rzeszy winny być po- 
nownie obsadzone. Hasłem organizacji musi być: 
„Naprzód! Za Boga, króla, cesarza i Rzeszę!“ 

Hr. Reventlow nazywa pismo to otwarlem we- 
zwaniem do zdrady stanu i mieszaniem się w we- 
wnęlrzne sprawy Niemiec. Były monarcha nie 
chce się pogodzić z faklem, że rola jego skończyła 
się bezpowrotnie. , 
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w Austrji 
wali socjalni dęgnokraci i cieszy się niewymow- 
nie, że „ausięgłmarxiam" został pokonany, Libe- 
ralne pisma‘ wyrażają się sympatycznie o: doko- 
le socjalnej demokracji w Austrji w 
piętnastu latach i żałują, że doszlo do 


krwawych starć. Tylko organ węgierskiej partji 
socjałno-demokrtycznej „Nepszawa” stoi .po stro- 


nie Socjalnych demokratów austrjackich i ostro 
kryiykuje postępowanie urzędów austrjackich i 
rządu Dollfussa. 

/ Cała prasa węgierska zgodną jednak jest co do 


dentów, którzy, jak donoszą swym pismom, byli | 6ytuacji, jaka wytworzy się po zupelnem poko- 


nadzwyczaj przychylnie przyjęci przez wszystkie 
urzędy wiedeńskie. Pisma węgierskie na wyścigi 
przynosiły najfantastyczniejsze sensacje, iaż 
czerpane ze źródeł oficjalnych. Widocznie na ży4 
czenie władz austrjackich z wielką rezerwą piszę 
się o ile chodzi o liczbę ofiar. Takiemi względami 
kierują się pisma węgierskie również w komentę)- 
waniu wypadków. Geneza powstania wiedeńskife. 
go objaśniana jest oczywiście tak, jak przedaja 
wiają ją oficjalne czynniki austrjackie, węgifer- 
Ska polityka zagraniczna bowiem chce sobie fza- 
skarbić względy u Dollfussa. 
Prasa oficjalna twierdzi, że 


walki sprowa 0 


naniu socjalnej demokracji w Austrji. Zdumie- 
wająco zgodnie podkreśla się tu, że Dollfuss, acz- 
kolwiek udało mu się pokonać socjalnych demo- 
kratów, wcale nie przezwyciężył trudności i nie- 
bezpieczeństw, jakie na Austrję czekają w naj- 
bliższ czasie. Opinja węgierska uświadamia 
sobie fakt, że narodowi socjaliści zachowywali się 
biernie i wcale nie mieszali się do wałki pomię- 
dzy rządem a socjalnym demokratami. W bier- 
ności tej nie trzeba dopalrywać się sympatji hi- 
tlerowców dla Dollfussa; była to taktyka hitle- 
rowców, którzy zajęli stanowisko wyczerpujące. 
Narodowi socjaliści nadal występują przeciwko 
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Dollfussowi i zapowiadają stoczenie ostatecznej 
walki z nim. 

Węgierskie koła polityczne są przekonane, że 
dla Dollfussa dopiero wyrosną wielkie trudności, 
a pismo rządowe otwarcie powiada, że nie pozo- 
staje nic innego, jak tylko czekać, czy Dollfuss 
i z przyszłej walki wyjdzie jako zwycięzca. 

Ze względu na przyjaźń jaka zawarta została , 
pomiędzy rządem Gómbósa a Dollifussem podczas 
ostatniej jego wizyty w Budapeszcie, głos ten u- 
ważać należy za poważny syntpton, Dowodzi om, 
jak poważnie w Budapeszcie zapatrują się na po- 
zycję austrjackiego kanclerza. 


Licytacja u Witosa 


Komornik Sądu grodzkiego w Tarnowie rozpo- 
czął w nowym roku urzędowanie od zajęcia ru- 
chomości u Witosa dla ściągnięcia kosztów pro- 
cesu brzeskiego w kwocie 2020 zł. Do lcz Km. IVa 
1/34 zajął w domu Witosa w Wierzchosławicach: 


2 szafy wartości po 20 zł 
2 szafki nocne wartości po 10 zł 
1 zegar wartości 15 zł 
1 lustro wartości 10 zł 
"1 biurko wartości 30 zł 
l maszynę do szycia wartości 70 zł 
1 wózek do wyjazdu wartości 70 zł 


Licytacja została wyznaczona na 17 lutego br. 
Ponieważ niektóre z zajętych ruchomości sta- 
nowią własność żony, względnie córki, przeto 
wniosły skargę o wyłączenie lych ruchomości z 
pod zajęcia i zawieszenia postępowania egzeku- 
cyjnego — do czego się Sąd przychylił za złoże- 
niem przez petentki kaucji. 

Równocześnie  zainiabulowała Prokuralorja 
Skarbu na realności Witosa prawo zastawu dła 
kosztów, no i oczywiście przystąpi do sprzedaży 
w drodze publicznej licytacji tejże realności, 


Z RUCHU SOCJALISTYCZNEGO 


Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU PPS 
W LIBUSZY 

Dnia 8 bm. odbyło się zebranie członków PPS 
i Związku robotników przemysłu chemicznego w 
sali kina „Wiedza“ w rafinerji Libusza, na któ- 
rem obszerne sprawozdanie z AXIM kongresu 
PPS złożył tow. Jan Schmidt. Zebrani robotnicy 
uchwały kongresu oraz program rolny PPS przy- 
jeli hucznemi oklaskami. Na wniosek tow. 
Schmidta zebrani robotnicy powzięli uchwałę sta- 
łego opodatkowania się przy wpłacaniu wkładek 
członkowiskich do Związku na rzecz komitetu 
propagandowego, utworzonego przy komitecie 
PPS i klasowych związków zawodowych. Zebra- 
ne pieniądze będą przeznaczone na zakupno ty- 
godnika „Chłopska Prawda“ i rozdawanie go bez. 
płatnie wśród małorolnych i bezrolnych chłopów 
w okolicznych wioskach, cełem szerzenia agitacji 
i urabiania mas chłopskich w duchu socjalistycz- 


na . 

Podobną uchwałę powzięli też robotnicy zorga- 
nizowani w Związku górników na kopalniach 
„Jutrzenka“, „Jakób*, „Elżbieta“, „Nagroda“ i 
„Mazowsze“ w Lipinkach į Krygu. W najbliż- 
szym czasie spodziewana jest podobno uchwala 
w rafinerji i warsziałach w Gliniku Marjampol- 
skim, tak, że suma zebrana na ten cel będzie dość 
poważną. A zatem szerokie masy biednej tudno- 
ści wiejskiej będą miały możliwość zapoznania 
się z prawdziwym przyjacielem chłopa, jakim 
jest „Chłopska Prawda". Niezależnie od tego ko- 
mitet wyda odezwę, która będzie dołączoną do 
każdego numeru celem objaśnienia szerokich mas 
chłopskich, w jakim celu ta propaganda jest- pro- 
wadzoną przez komitet PPS. 

Następnie na wniosek tow. Schmidta wybrano 
komitet spieszenia z pomocą więżniom politycz- 
nym, który wydatnie zaczął działać, 

Pozałem komitet rozpoczął urządzanie zgroma- 
dzeń publicznych w okolicznych wioskach. — 
W dniu 11 bm. odbyło się publiczne zgromadzenie 
w sali kółka rolniczego w Libuszy przy udziale 
przeszło 200 osób. W dwugodzinnym referacie 
tow. Jan Schmidt przedstawił zgromadzonym po- 
łożenie gospodarcze i polityczne klasy pracują- 
cej w Polsce oraz omówił program rolny PPS, 
nagrodzony hucznemi oklaskami.  , 
Zgromadzeni jednomyślnie uchwalili rezolucję, 
wyrażającą solidarność z uchwałami XXII kon- 
gresu PPS, protest przeciw siorsowanym przez 
BB ustawom, z „nową konstytucją włącznie, żą- 
danie amnestji dla więźniów politycznych i po- 
zdrowienia dla tow. pos. Giotkosza. 

—000— 
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Formy i treść B 


" Niejednokrotnie już dawałem wyraz 
zapatrywaniu, że założenia ideologiczne 
sportu robotniczego wymagają rewizji i 
dostosowania do  dzisieńszej sytuacji 
gospodarczej oraz politycznej, Zmienio- 
ne w cłągu ostatnich lat do niepozna- 
nia położenie ruchu robotniczego i od- 
bywające się przewartościowywamie ba- 
gażu ideologicznego w socjaliźmie mię- 
dzynarodowym, winno stać się bodźcem 
do reorganizacji prolełarjackiego frontu 
walki na każdym odcinku, a zatem i na 
odcinku sportowym. 

Nie jest zadaniem tego artykułu raz- 
łrząsanie merytoryczne całości poruszo- 
nego zagadnienia. Uozyni to niewątpli- 
wie Kongres Z. R. S. S. który zbierze 
się w kwietniu. Pragnę jedynie zwrócić 
uwagę na bardzo ryzykowne przecenia- 
nie przez niektórych teoretyków spor- 
tu robotniczego znaczenia form, które 
rzekomo mają odzwierciadlać tendencje 
społeczne odnośnych klas i grup. 

W ten sposób nie'ednokrotnie przyj- 
muje się formę jako cechę konstytutyw- 
ną dla danej klasy i cały wysiłek wy- 
chowawczy w sporcie robotniczym, 
koncentruje się tylko i wyłącznie na o- 
siągnięcie zespołowości i poprawnego 
zachowania się — błędnie mniemając, 
że treść społeczna jest w samych for- 


mach. 
Jak dalece niebezpieczny jest ten po- 
gląd — zamierzam właśnie udowodnić. 


I tak, A. Mojkow (patrz: Bolszaja So- 
wietskaja Encikłopedia „Wospitanie Fi- 
ziczeskoje”) dowodzi, że systemy wy- 
chowania fizycznego które zdobyły pra 
wn obywatelstwa w poszczególnych kra- 
jach i znaidwią tam szerokie zastosowa- 
mie, zawsze pokrywają się z odpowied- 
niemi społeczno - połitycznemi dążenia- 
mi panwących klas danego kraju. 

Jako odpowiednik tendencyj klaso- 
wych państwa Republiki Rad przytacza 
nam tamtejszy system ćwiczeń cieles- 
nych, który składa się z ćwiczeń: 1) u- 
sprawniających ruchy naturalne, 2) ana- 
litycznych, 3) koryśujących, 4) bojowych, 
5) estetycznych. 

Pogląd ten nie jest odosobniony. Ju- 
Jissz Deutsch, przywódca bohaterskiego 
,Schutzbundu” austrjackiego, w książ- 
ce p. t. „Sport ł polityka” *) powiada: 

„Z chwilą, gdy sport stał się maso- 
wym, burżuazja natychmiast wzięła 
go pod swe opiekuńcze skrzydła i 
nadała mu formy, dzięki którym słał 
się on jednym z filarów obecnego u- 
strofu" [podkreślenie moje — E. H). 
Sprawdźmy zatem idąc za słowami 

tow. Deutscha, na czem owe formy po- 
legają. 

„Sport burżuazyjny jest nastawiony 
wyłącznie na indywidualne wyczyny. 
Rekord!.. Sport burżuazyjny iest wy- 
raźnie indywidualistyczny. Tak iak w 
Życiu, w erze kapitału, silny zawsze 
zwycięża słabszego. tak samo w spor- 
cie burżuazyjnym każdy walczy dla 
siebie i przeciw wszystkim”. 

Dobrze! Ale cóż my. socjaliści prze- 
ciwstawiamy tym zgubnym formom. Ja- 
kich form użyjemy aby sport robotni- 
czy stał się wykładnikiem idei i dążeń 
klasy, z której wyrósł? 

Otóż według tow. Deutscha, sport ro- 
botniczy musi wykazać inne cechy, któ- 
rych podstawą iest zbiorowość i moral- 
ność. Celem jego musi być podniesie- 
nie poziomu fizycznego i duchowego 
mas; harmonimy rozwój całego ciała, nie 
wyczyn — a radosne, proste, dla wszyst- 
kikich dostępne ćwiczenie; nie sztucz- 
ki. a to, co w życiu będzie potrzebne. 

I byłoby wszystko dobrze. gdyby ży” 
cie dało się tak łatwo poszufladkować, 
rocechować i zaopatrzyć w etykietę, 
żeby wystarczyio rzucić okiem na for- 
mę i nieomylnie orzec: to jest sport ro- 
botniczy, a tambo burżuazyjny, faszy- 
stowski! 


*) Tłumaczył z niemieckiego tow, dr. J. 
Michałowicz. Do nabycia w Księgarni Ro- 
botniczej, Warszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. 


Artykuły ob, B. Elmera, b. radcy le- 
gacyjnego, wywołują zawsze duże zain- 
teresowanie naszych czytelników. Arty- 
kuł dzisiejszy wyjaśnia ostatecznie sze- 
reg punktów, które poruszaliśmy wielo- 
krotnie, oceniając politykę zagraniczną 
obozu „sanacyjnego”. Red. 
Inicjatywa paktu nieagresji, zawarte- 

go między Polską a Związkiem Republik 
Sowieckich z jednej, a Polską i Niem- 
cami z drugiej strony wyszła z Moskwy 
i z Berlina. 

W czasie swej wizyty w Warszawie 
we wrześniu 1925 r. zaproponował fuż 
p. Cziczerin p. Aleksandrowi Skrzyń- 
skiemu pakt neutralności. Wznowił i 
rozszerzył tę propozycję poseł sowiecki 
Wojkow dn. 24 sierpnia 1926 r. propo- 
uując pakt neutralności i nie-agresji, Z 
polskiej strony wysunięto żądanie t, zw. 
okrągłego stołu, przy którym miałyby 
zasiąść równocześnie państwa bałtyckie 
i Rumunia, Na to Rząd sowiecki się nie 


zgodził, Zaproponował tylko dn. 14 ma- |ni 


ja 1927 r. dodatkowy protokuł, w któ- 
rym uznawał międzynarodowe zobowią- 
zania Polski, zaciągnięte wobec państw 
trzecich lub wobec grupy państw. Ce- 
łem poparcia zaś rokowań zapropono- 
wano ze strony sowieckiej na drodze 
rieoficjalnej podniesienie poselstwa pol 
skiego w Moskwie i poselstwa sowiec- 
kiego w Warszawie do rangi ambasady. 
I trzeba było coraz silniejszego wzro- 
stu nacjonalizmu i agresywności nie- 
mieckiej, trzeba było wielu doświad- 
czeń politycznych, żeby po wieloletniej 
przerwie z pominięciem zasady „okrą- 
głego stołu” polsku - sowiecki pakt nie- 
agresji doszedł nareszcie do skutku. 
Pozycja Polski wobec Niemiec odra- 
zu przez to się wzmocniła. Zwłaszcza, 
gdy po dojściu Hitlera do władzy, sto- 
sunki niemiecko - sowieckie uległy zna- 
cznemu pogorszeniu i gdy zamiast o 
„spisku niemiecko - sowieckim" (w któ- 
ry od czasu Locarna wierzyli tylko nie- 
którzy Bogu ducha winni dyplomaci) 
mówi się coraz częściej o „spisku nie- 
miecko - japońskim" przeciw Związko- 
wi Republik Sowieckich. Dyplomacja 
hitlerowska, otoczona nieufnością ze 
strony Rosji. Francji i jej sojuszników, 
usiłowała przełamać „pierścień“ i pod- 
jęła w maju ub. roku próbę zbliżenia do 
Polski. Kanclerz Hitler zaproponował 
najpierw w przemówieniu publicznem, 
a potem w drodze dyplomatycznej roko- 
wania o 40-letni pakt nieagresji ze wszy- 
stkimi sąsiadami Niemiec. Z tego uro- 


ezpieczeąstwo Polski 


dąca nietylko .paktem nieagresji lecz | terze międzynarodowym. Wyjaśnienie 


także PAKTEM POROZUMIENIA. 

W memorjale, wystosowanym do Rzą 
du niemieckiego, wyjaśnił Rząd francu- 
ski, od czego uzależnia zawarcie paktu 
nie-agresji. „Zawarcie takich paktów— 
stwierdza memorjał francuski z dn. 1 
stycznie r. b, podany również do wia- 
domości Rządu polskiego — nie byłoby 
wskazane, jak tylko w miarę, gdyby (do 
już istniejących) mogło dodać nowe 
gwarancje bezpieczeństwa", Jakie zaś 
miałyby być owe „nowe gwarancje”? 
„Propozycja — pisał „Temps“ — zawar 
cia paktów nie-agresji na przeciąg 10 
lat mogłaby mieć faktyczną wartość tyl- 
ko wówczas, gdyby przewidziane były 
skuteczne sankcje przeciw wszelkiej nie 
sprowokowarej napaści. Farmuła pak- 
tów, sama w sobie doskonała, ma zna- 
czenie w praktyce tylko w miarę, gdy 
pomoc wzajemna staje się zobowiąza» 
niem i gdy sankcje grają całkiem pew- 

e' 


Wyobraźmy sobie, gdyby w ub. lub 
bieżącym miesiącu doszła do skutku 
francuska rewizyta w Warszawie. Ja- 
kie byłoby jej realne znaczenie — poza 
efektem prestiżowym — jeżeli polsko - 
francuska różnica zdań choćby w tej je- 
dnej fundamentalnej sprawie okazała się 
tak głęboką? 

Dn. 29 grudnia ub. roku — a więc już 
po deklaracji Lipski - Hitler z 15 listo- 
pada ub. r. — złożył p. Litwinow ofi- 
cjalne oświadczenie publiczne, w którem 
zwrócił uwagę na wspólne niebezpie- 
czeństwo, grożące Polsce i Związkowi 
Republik Sowieckich ze strony Nie- 
miec. „Wspólne troski i wspólne nie- 
bezpieczeństwo — dodał — są najlep- 
szym cementem pomiędzy państwami. 
Również z końcem grudnia ub. roku za- 
prosił p. Litwinow p. Becka do Moskwy, 
zapowiedź zaproszenia istniała już w li- 
stopadzie. Na dwa dni przed podpisa- 
niem polsko - ziemieckiego paktu prze- 
strzegał Stalin przed pewnemi polskiemi 
tendencjami antysowieckiemi i przed 
zygzakowatą polską polityką. W zwią- 
zku z tem, uderza fakt, że p. Beck nie 
widział się w Moskwie osobiście ze Sta- 
linem. Wśród toastów, wzniesionych 
podczas wizyty p. Becka na rzecz wzmo 
cnienia wzajemnej przyjaźni obu państw. 
zarysowała się subtelna wprawdzie, ale 
charakterystyczna różnica. 

„Poza zagadnieniami, bezpośrednio 
dotyczącemi Z. S, R. R. i Polski — o- 
świadczył p. Litwinow — istnieją i po- 


dziła się polsko - niemiecka umows, bę- | wstaią rozmaite zagadnienia o charak- 
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Niestety, pokazuje się, że nie formy, 
ale treść stanowi o roli społecznej spor- 
tu, a ściślej poszczególnych organizacyj 
sportowych. N 

Ministerjum W. R. i O. P. wydało w 
r. ub. prorekt programu nauki w gimna- 
zjach państwowych. w którym powiada, 
że ćwiczenia cielesne: 

„mają na celu: wspomaganie orga- 
nizmu w jego rozwoju fizycznym, t. j. 
pomnażanie zdrowia, sił i odporności 
na ujemne wpływy, zwłaszcza na skut- 
ki wielogodzinnego siedzenia w szko- 
le; rozwijanie sprawności ruchowych, 
które potrzebne są w życiu codzien- 
nem, oraz urabianie poprawnej i ład- 
nej postawy i kształcenie dzielności 
duchowej przez wyrabianie woli, od- 
wagi. cierpliwości, wytrwałości i u- 
miejętności panowania nad sobą”, 
Czyli, że nietylko wyczerpuie wyma- 

gamia tow. Deutscha, ale nawet Związek 
Radziecki ze swoim systemem ćwiczeń 
cielesnych, nie miałby nic do dodania... 
za wyjątkiem treści społecznej, 

A że poprawna forma, nie przeszka- 
dza żadnej idei, nawet nam wrogiej — 
niech świadczy poniższy ustęp artykułu 
p. t „Pierwiastki obywałelsko - pań- 
stwowe w wychowaniu fizycznem” (Wy- 
chowanie fizyczne w szkole Nr. 1 rok 
1933/4]: 

„Bezwzględna uczciwość w grze, 


kurtuazja dla przeciwnika zwyciężo» 

nego i zwyciężającego, umiejętność 

przegrania z pogodnym wyrazem twa- 
rzy. szlachetne współzawodnictwo 
wolne od zawiści i animozyj jednostko 

«wych — oto piękny obraz cnót oby- 

wętelskich, które winny cechować u- 

czeętnika drużyny. Współzawodników 

jednoczy wspólny cel: wygrania. do 
którego mrowadzi poza wyćwiczeniem 
jednostkowym umiejętność i sprawne 
współdziałańie... Jeżeli gra nie odpo- 

wiada powyższym warunkom, jest o- 

na z punktu widzenia państwowo-oby- 

watelskiego szkodliwą". 

Wydaje mi się, że. "'cbyśmy nie mieli 
przeciwko temu, aby; * wszystkie cno- 
ty były udziałem również sportowców 
robotniczych, 4 

Ale na czemże w taking razie polegać 
ma różnica między wychowaniem fizycz- 
nem socjalistycznem. a buwiżuazyjnem? 

Poucza nas o tem autor; wyżei zacy- 
towanego artykułu, mówiąc, że aby: 
praca każdego wychowawcy, który wi- 
nien osiągnąć powyższe cele, była „pań- 
stwowo-twórcza', „winna mei przyświe- 
cać idea państwowości”. i À 

Siueznie! Wobec tego nam powinna 
przyświecać tylko i wyłącznię — idea 
walki o Socjalizm, | ons. owa treść, 
będzie probierzem sportu robstn'czego. 


EDWARD HRYNIEWICZ. 


tych spraw i uzgodnienie punktu widze- 
nia Rządów obu krajów może odegrać 
poważną rolę w sprawie jeżeli nie zu- 
pełnego udaremnienia, to przynajmniej 
znacznego osłabienia siły czynników, 
zmierzających do naruszenia pokc'u'". 
W odpowiedzi p. Becka została pominię- 
ta wszelka aluzja do „czynników, zmie- 
rzających do naruszenia pokoju”. Jest 
tylko stwierdzenie, że „w różnych pro- 
blemach międzynarodowych oba rządy 
znajdują i mogą nadal znajdować pod- 
stawę dla współpracy w sensie pozytyw- 
nego oddziaływania w kierunku poko- 
jo r 

Oczywiście że po zawarciu paktu po- 
rozumienia z Niemcami, nie mógł już p. 
minister Beck stanąć na platformie 
„wspólnego niebezpieczeństwa i wspól- 
nych trosk" w stosunku do Niemiec. 


sa 
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Dotychczasowy system bezpieczeń- 
stwa Polski opierał się — poza własną 
siłą zbrojną — na Lidze Narodów, na 
sojuszu z Rumunją i z Francją, czyli na 
t zw. irancuskim systemie bezpieczeń- 
stwa. Przez polityczne zbliżenie Polski 
i Framcji do Związku Republik Sowiec- 
kich wzmocnił się system utrzymania 
status quo (stanu obecnego) w Europie 
Wbrew komu? Wbrew państwom rewi- 
zjonistycznym, 8 więc przedewszystkiem 
wbrew Niemcom. 

Powstaje więc zasadnicze pytanie: 
czy polsko - niemiecki pakt nie-agresji 
wzmacnia bezpieczeństwo Polski czy 
też je osłabia? Nie będziemy powtarzać, 
cośmy już pisali o treści samego paktu 
na tem miejscu. Ale chodzi o to, jaki 
jest — poza słowami kurtuazji dyplo- 
matycznej — realny stosunek Francji i 
Sowietów do polsko niemieckiego pak- 
tu porozumienia? Przytoczyliśmy wyżej 
oficjalne teksty i oficjalne deklaracje. 
dostępne opinji publiczne. Napawają 
one troską. Dlaczego? Francja i Zwią- 
zek Republik Sowieckich określają 
Niemcy Hitlera jako czynnik niebezpie- 
czny dla pokoju, Polska dyplomacja za- 
chowuje się tak, jak gdyby paktem nie- 
agresji z Niemcami  niebezpieczeństwo 
to — przynajmniej dla Polski — było na 
10 lat zażegnane, Wskutek tego stano- 
wisko Polski w systemie francuskim, 
wzmocnionym przez Sowieły, stało się 
niejasne. 

Niejasność tak w życiu, jak i w dy- 
plomacji. jeżeli jest zamierzona, nazywa 
się rezerwowaniem wolnej ręki. Uważa- 
my taką niejasność za błąd polityczny. 
Bo jeżeli jedna strona wprowadza nie- 
jasność i wolną rękę, to i druga strona. 
prędzej czy później, zrobi to samo. Dla- 
tego obawiamy się, że pakt porozumie- 
nia z Niemcami osłabi dotychczasowy 
system bezpieczeństwa Polski. 

Wskutek międzynarodowej  konste- 
lacji Niemcy i Związek Republik So- 
wieckich, wystąpiły z inicjatywą paktu 
z Polską. Związek Republik Sowieckich 
przedewszystkiem dlatego, że od lat jest 
coraz silniej zaangażowany na Dalekim 
Wschodzie, a w Polsce widzi bufor od 
strony Niemiec. Niemcy zaś pod wpły- 
wem zaostrzenia swego stosunku do 
Francji i do Sowietów. Lecz konstelacje 
międzynarodowe się zmieniają, a prze- 
widująca polityka polega na tem, żeby 
w granicach możliwości stworzyć kon- 
stelację trwałą, gwarantującą bezpie- 
czeństwo Polski. 

Trwałem jest, ieżeli Polska oprze się 
na żywym i niezawodnym aljansie z 
Francją i na Związku Republik Sowiec- 
kich, zainteresowanym w utrzymaniu po 
tęgi polskiej wobec Niemiec. Wzrost zaś 
potęgi Niemiec Hitlera przez zbrojenia 
i przez aneksję Austrji musi nieuchron- 
pie obrócić się przeciw Polsce, 

Polska polityka zagraniczna, która 
uie trzyma mocno nici owych prostych 
prawd. ryzykuje, że zgubi się we wła- 
snym labiryncie i zostanie Osamotniona. 

BENEDYKT ELMER. 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA) Wódz foryj 


KSIĄŻĘ PSZCZYŃSKI MUSI SIEDZIEĆ. Do 
sądu grodzkiego w Mikołowie nadeszły akta sądu 
najwyższego w Warszawie w sprawie ks. Pszczyń 
skiego. Jak wiadomo, ks. Pszczyński skazany zo- 
stał przez sąd pierwszej instancji za zatrudnianie 
cudzoziemców na trzy tygodnie aresztu. Wyrok 
zatwierdzony zosłał przez wszystkie instancje aż 
do sądu najwyższego włącznie. Obecnie sąd grodz- 
„ki wysłał wezwanie do ks. Pszczyńskiego do od- 
siedzenia kary. 

PROCES O FAŁSZOWANIE MONET. Przed 
rybunałem sądu przysięgłych w Tarnowie toczy. 
ła się rozprawa przeciw Ferdynandowi Gołąbowi 
z Woli Lubeckiej, oskarżonemu o fałszowanie pol 
skich pieniędzy skruszcowych, jak 1. 5. 10-złotów. 
ki i 50.groszówki, oraz puszczanie ich w obieg. 
Oskarżony przyznał się do winy. Trybunał wy- 
dał wyrok skazujący Uołąba na 1 rok więzienia 
i puzbawienie praw ra lat pięć. 

UKRADŁ KONIA Z WOŻEM Z DODATKIEM 
ŻONY I DZIECKA. Niecodzienny wypadek kra- 
dzieży notuje kaliska kronika policyjna. Oto wę- 
drowmy muzykant Jan Kolczakowski, zamieszka- 
ły we wsi Łąki Pyzderskie pow. konińskiego, do. 
niósł policji, że Władysław Tutaj, znajomy z na- 
zwiska Kolczanowskiemu, ukradł mu konie z wo_ 
zem i uprowadził żonę wraz z dzieckiem. Tutaj 
udał się prawdopcdobnie w kierunku Częstocho- 
wy. Policja zajęła się odszukaniem złodzieja ; u- 
prowadzonych. 

ZAPUSTY HITLEROWSKIE W MONACHJUM. 
Pierwszy za rządów hitlerowskich słynny karna- 
wał monachijski nosił w roku bieżącym charakter 
prawie wyłącznie polityczny. Pochód karnawało. 
wy. zorganizowany w estalnią przed poslem nie- 
dzielę, zawierał giupy, wyśmiewające Ligę Narv. 
dów i konferencję rozbrojeniową, przedsiawiając 
jednocześnie upośledzenie „biednego Michla", Li. 
gę Narodów wyobrażało np. pięć trumien z napi- 
sami: „ostatnia broń”, „ostatni żołnierz", „osta.ni 
grosz”, „oslatnia nadzieja” j „Wersal”. Specjalną. 
grupę stanowił symbolizujący Niemcy „Michel“ 
w klatce, eskortowanej przez uzbrojonych od stóp 
do głów żołnierzy francuskich. Na klatce był na- 
pis: „Michel, czy chcesz wrócić do Genewy*" Inną 
grupę stanowiła Francja w otoczeniu tanków i cię 
żkich armat i jako przeciwstawienie chłopcy nie- 
mieccy w papierowych hełmach z drewmianemi 
palasikami. 

ARESZTOWANIE EMISARJUSZY  HITLE. 
ROWSKICH W TRIEŚCIE. Agencja Stefani do- 
nosi: Funkcjonarjusze policyjni zatrzymali w por- 
cie triesteńskim kilku osobników, którzy wydali 
im się podejnzani. Między innymi aresztowano 
nejakiego Bergera, obywatela niemieckiego, oraz 
Alfonsa Ketlinera i Waltera Metzinera obywateli 
austrjackich. Przy aresztowanych znaleziono wa- 
lizkę, zawierającą 40 bomb łzawiących i dymią. 
cych. Policja zarządziła dalsze ściślejsze poszuki- 
wania i odkryła magazyn, składający się z 130 ta- 
kichsamych bomb, większej ilości pistoletów oraz 
szeregu publikacyj propagandowych, skierowa- 
nych przeciw obecnemu rządowi austrjackiemu. 
Na skutek powyższego odkrycia wladze rozwią- 
zały triesteńską grupę partji hitlerowskiej. Trzech. 
aresztowanych przekazano do dyspozycji władz 
sądowych. 

ŚMIESZNA WYCIECZKA HITLEROWCÓW 
DO ANGLJI. Na boisku w Croydon wylądowali 
19 bm. dwaj hitlerowcy w mundurach i pełnym 
rymsztunku. Jednym z nich był Ee PN ochrony 
osobistej Hitlera, drugim członek sekcji propagan- 
dowej. Przybycie ich wywołało wiełką sensację. 
Przez tłumaczy oświadczyli oni, że przybyli naj 
zaproszenie organizacyj faszystowskich angiel. 
skich. Gdy zaprowadzono ich do głównej kwate. 
ry faszystów angielskich, okazało się, że bynaj. 
mniej nie byli oni zaproszeni, a pzybyli na wła- 
sną rękę bez zezwolenia swych przełożonych, po. 
dejmując z własnej inicjatywy eskapadę propa- 
gandową do Londynu, jakkolwiek nie znali na- 
wet języka angielskiego. Hitlerowcami zajęła się 
londyńska grupa niemieckich narodowych socjali. 
stów. Z obawy przed wrogiemi wysiąpieniami 
mieszkańców Londynu szturmowcy zostali we 
włorek rano odesłani z powrotem do Berlina, — 
Prasa londyńska Wspomina o tem wydarzeniu, 
wyśmiewając przedsiębiorczych hitlerowców i po.. 
dając ich fotografje. 

NAFTA W HISZPANII. Z Madrytu donoszą, że 
hadania przeprowadzone przez hiszpański instytut 
geologiczny wykryły w okolicy Puertelano w pro. 
wincji La Mancha źródła nafty, które wedlug obli. 
czeń instytutu dadzą rocznie 30 milj. ton nafty 
1 16 milj. ion benzyny oraz innych przetworów. 

40.GOÓDZINNY TYDZIEŃ PRACY DLA DZIEN 
NIKARZY. Prezydent Roosevelt zatwierdził ko- 
deks pracy w dziennikarstwie. Prezydent zażądał, 


- 
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sów o związkach zawodowych 


i łamistrajkosiwic 


W zeszłym tygodniu duże wrażenie wywołały | 


depesze przynoszące streszczenie mowy, wygło- 


| szonej przez wodza konserwatystów angielskich, 


wicepremjera Bałdwina w ubiegłą środę w obro- 
nie demokracji. 

Sprawozdawcy agencyj kontynentalnych pre- 
parując tę mowę opuścili j@nak pewne ustępy. 
z któremi mogliby się zaznajomić pewni nasi 
„także demokraci“, akcepiujący demokrację, o ile 
ona da możność pozbycia się „ciężarów społecz- 
nych“, umów zbiorowych i klasowych związków 
zawodowych i przekonani najświęciej, że w ten 
właśnie sposób pojmują demokrację zachodni 
mężowie stanu, gdy opowiadają się stanowczo 
przy sztandarze demokracji. 

A oto oo mówił 14 bm. w Preston wódz kon- 
serwatystów angielskich: 

„Jdea związków zawodowych jest specyficznie 
brytyjskim wytworem. Niema dziś w Lancashire 
(prowincja, w której leży Preston) nikogo, kiuby 
wątpił, że organizacje robotnicze były potrzebne 
i rezultaty wykazały ich wartość, że związki za- 
wodowe są dzisiaj nietylko konieczne, ale będą 
się stawały coraz konieczniejsze w przyszłości, że 
zasada umów zbiorowych winna być podtrzyma- 
na i rozszerzona. Łamistrajkowstwo z czyjejkoł- 
wiek strony może doprowadzić tylko do ruiny i 

u“. 


Dosłownie. A związki zawodowe, o których p. 
Baldwin mówi, są nietylko krasuwe, ate i na- 
wskroś „rozpolitykowane". Są one integralną czę- 
ścią opozycyjnej partji socjalistycznej, walczącej 
o obalemie na najbliższych wyborach rządu, w 
którym p. Baldwin zasiada. Jednak i to nie po- 
pchnęło wodza konserwatystów angielskich do 
wystąpienia przeciw idei klasowej organizacji ro- 
botniczej, nie mówiąc już o jakiemś zasadniczem 
wrogiem przeciw niej nastawieniu. 

Tak mówił angielski konserwatywny mąż sta- 
nu, który zakończył swą mowę słowąmi: „A na 
przyszłość pamiętajcie, byście, cokolwiekby nie 
zaszło, żadnemu rządowi nie dali w ręce władzy 
o ile nie będziecie pewmi jego energji w podtrzy- 
maniu tradycji naszego wielkiego narodu i nie- 
złomnym odporze przeciw każdej próbie osłabie - 
nia, zmniejszenia lub złamania naszej starej wia- 
ry, naszej starej wolności!“ 

I przez tę tradycję, przez tę „starą wiarę”, nie 
rozumiał bynajmniej tradycji „indywidualistycz- 
nego" absolutyzmu pracodawcy w „swojej“ fa- 
bryce, prawa do teroryzowania robotnika nie u- 
ważał za „klejnot wolności”, ani łamistrajków za 
patrjotów. 

Możeby się nad iem chwiłkę zastanowili nasi 
„także demokraci", nie mówiąc już o „kunserwa- 
tystach", J. 


przeciw przeniesieniu ZUPU 
i zakładu ubczpieczeń od Wypadków ze LWOWA 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 20 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
ochrony pracy omawiano projekt ustawy o kon- 
wencji z Austrją w sprawie rozrachunków w za- 
kresie b. austr. ubezpieczeń pensyjnych (funkcją 
narjuszy prywatnych) i ubezpieczenia górników 
od wypadków. Referent pos. Gduła (BB) wnosi, 
aby w art. 4 mówiącym o świadczeniach penjo- 
dycznych do 1 lulego 1932, które wypłaca się w 
wysokości 50 proc. wymiaru najwyżej za 3 lata 

wstecz, zmieniono ten okres na 4 lata wstecz, 
Tow. pos. Reger żąda przedłużenia tego okresu 


na 6 lat. 
(lelejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 20 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
prawniczej obradowano nad projektem ustawy © 
ochronie przyrody. Sejm jeszcze w r. 1931 żądał 
przyspieszenia wniesienia tej ustawy. Obecna u- 
stawa ma charakter ramowy. Najważniejszy jest 
art. 9, który upoważni Radę ministrów do two- 
rzenią parków narodowych. 

Referent pos. Bierczyński (BB) wnosi do pro- 
jektu kilka drobnych poprawek. i 

Tow. pos. Czapiński wskazuje na znaczenie 
ochrony przyrody dla społeczeństwa. Mowca oma- 


| 


W dyskusji okazało się, że rezerwy finansowe 
ną ten cel wynoszą tyłko 100.000 zł, a rząd nie 
jest obowiązany i niema z czego dokładać. 

Wniosek referenta przyjęto. Ponieważ referent 
zgodnie z ustawą „scaleniową“ wniósł o skreśle- 
nie słów „we Lwowłe“ co do ZUPU i Zakładu u- 
bezpieczeń od wypadków, low. pos. Reger zapy- 
tuje referenta i przedstawiciela min. opieki spo- 
łecznej, czy istnieje zamiar przeniesienia tych za- 
kładów ze Lwowa, mimo że zarówno ubezpiecze- 
ni jak i obywatelstwo Lwowa oraz jego repre- 
zemłtacja stanowczo opierają się zabraniu tych za- 
kładów ze Lwowa, 

Odpowiedzi wypadły niejasno, 


park narodowy w Tatrach 


wia problem parku narodowego w Tatrach i kam- 
panję „Kurjerka' przeciw tworzeniu tego parku. 
Przewodniczący państwowej Rady ochrony przy - 
rody prof. Szafer w swych artykułach zdruzgotał 
rzekome argumenty „Kurjerka”. (Pos. dr. Rubel 
(BB), redaktor „Kurjerka*, przerywa). W zakoń- 
czeniu tow. Czapiński wskazuje, że interesy lud- 
ności podhalańskiej są związane z ochroną przy- 
rody. Zmiszczenie Taw zniszczyłoby turystykę i 
letniska podhalańskie. Mowca domaga się, aby 
park narodowy w Tatrach został zrealizowany 
laksamo, jak park narodowy w Pieninach. 
—000— 


Ustawa o spółdzielniach 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
` Warszawa, 20 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
skarbowej pos. Gliński (BB), tensam, który prze- 
prowadził wydzierżawienie monopolu zapałcza- 
nego Kreugerowi, referował rządowy projekt no- 
weli do ustawy o spółdzielniach. Pod naciskiem 

ień związków spółdzielczych wprowadził 
on kilka zmian do rządowego projektu, usuwają- 
cych zbyt jaskrawe wtrącanie się policji do we- 
wnętrznego życia spółdzielni. Niemniej jednak 
istotne punkty noweli rządowej zostały przez re- 
ferenta podtrzymane. 

Pos. tow. Zaremba podniósł, iż zasadniczemi 
warunkami spółdzielni jest wolność obywatelska, 
dobrowolność i ideowość członków. Projekt rzą- 
dowy podważa wszystkie te zasady. Ogranicza 


aby dzienniki, kiórych nakład wynosi powyżej 


| 76.000 egzemplarzy w miastach, w których liczba 


mieszkańców przekiactza 760.000 ludzi, wprowa- 
dziły dla swego personalu 5-dniowy tydzień pra- 


| cy o 40 godzinach, 


inicjatywę powstawania spółdzielni, wprowadza 
zasadę mianowania rewidentów przez nząd, co 
sprowadza się do uzależnienia tych stanowisk w 
ruchu spółdzielczym od opinji różnych defenzyw. 

Nowela przeprowadza całkowite zniesienie do- 
browolności członkostwa. Ruch spółdzielczy odda- 
ny zostaje pod władzę biurokracji zarządczych. 
Cnociaż najvardziej jaskrawe przepisy policyjne 
zostały usunięte, duch policji całej noweli pozo- 
stał w całości. Ze względu na sytuację w tym 
Sejmie, klub BB przyjmuje wszystko co mu rząd 
każe, składanie poprawek uważamy za bezceło- 
we, ograniczamy się jedynie do ietlenia tej 
sprawy wobec społeczeństwa. : 


Dalszy wzrost bezrobocia 


Warszawa, 20 lutego (tel. wił.). Wedle danych 
z rynku pracy liczba bezrobotnych zarejestrowa- 
nych w dniu 17 bm. wynosiła 406650, co oznacza 
wzrost o 2621 w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem. Na Górnym Śląsku liczba bezrobotnych 
wynosi 101388, wzrost o 5%. 
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Po wicikich walkach małe utarczki 


Berlin, 20 lutego (PAT). Wedlug doniesień z` 
Wiednia w czasie strzelaniny w Reumanhof 4 o- 
soby zostały ranne. Również w dzielnicy Sim- 
mering doszło do krwawego starcia. Patrol Heim- 
wehry natknął się tam na grupę schutzbumdow- 
ców, zajętych składaniem karabinu maszynowe- 
go. W czasie strzelania 3 członków Schutzbumdu 
zostało zabitych, a dwu odniosło ciężkie rany. 
Wczoraj w południe w centrum Wiednia w jed- 
nej z kawiarń naprzeciw kościoła sw. Szczepana 
wybuchła petarda, która wyrządziła zmaczne szko 
dy materjalne. Kiłka osób doznało wstrząsu ner- 
wowego. 


WYDALANIE NIEWYGODNYCH 
DZIENNIKARZY 
Wiedeń, 20 lutego (PAT). Policja wiedeńska 
zarządziła wydalenie z granic Auslrji korespon- 
denta ŻAT Tennenblatta. Władze pozwoliły Ten- 
nenblattowi uregulować swoje sprawy prywatne 
w ciągu 24 godzin. 


MORDOWANIE KOBIET I DZIECI 

Berlin, 20 lutego (PAT). „Bórsen Ztg.* utrzy- 
muje, że dyrekcja policji w Wiedniu oblicza ilość 
śmierielnych ofiar krwawych wypadków w Au- 
strji do wieczora dnia 14 lutego na 1.730 zabitych. 
Według dziennika ilość zabitych sięga ponad 2 
tysiące, ponieważ najkrwawsze walki toczyły się 
15 i 16 lutego. Dziennik opisuje dalej wstrząsa- 
jące szczegóły starć i notuje pogłoskę, jaka obie- 
za Wiedeń, że w czasie szturmu na tzw. Schlin- 
gerhof w Floridsdorfie zastrzełono 17 dzieci w 
wieku poniżej 10 lat. Zrozpaczone kobiety — pi- 
sze dalej dziennik — zamknięte w budynku, 
chcąc powstrzymać oddziały wojskowe od bom- 
bardowania domów, stanęły w oknach otwartych 
naoścież, trzymając w rękach dzieci. O zażarto- 
ści, jaką odznaczałi się walczący po obu stronach, 
świadczyć ma fakt, że w dzielnicy Doebling 12- 
letni chłopiec wybiegł na spotkanie patrolu Heim- 
wehry z rewolwerem, z którego strzelał do żoł- 
nierzy. Żołnierze rozbili dziecku głowę kolbami 
karabinów. 
SZUBIENICE 

Wieden, 20 lutego (PAT). W Steyer został wy- 
konany wyrok śmierci na członku Schutzbundu 
Józefie Ahrer. W Wiedniu sąd dorażny rogpa- 
trywał sprawę 6 członków Schutzbundu, którzy 
brali udział w walkach w pobliżu domu Goethe- 
go. Główny oskarżony Krbee został skazany na 
karę śmierci, dwóch pozostałych oskarżonych 
przekazano sądom zwykłym. 


ROZWIĄZANIE POLSKICH STOWARZYSZEŃ 
SOCJALISTYCZNYCH 

Wiedeń, 20 lutego (PAT). Wiedeńskie wiładze 
policyjne rozwiązały dwa stowarzyszenia socjali- 
słów polskich, mianowicie „Prolelarjat" i „Na- 
przód*. Jako powód rozwiązania władze podają 
rozporządzenia rządu. rozwiązujące wszystkie or- 
ganizacje socjaldemokratyczne. Ze strony polskiej 
stwierdzono, że żaden z członków obu rozwiąza- 
nych stowarzyszeń nie brał udziału ani w roz- 
ruchach ani wogółe w agitacji politycznej w Au- 
strji. 


OFERTA HITLEROWSKA KOSZTEM 
SOCJALISTÓW 


Berlin, 20 lutego (PAT). Przywódca austrjac 
kich hitlerowców Habicht wygłosił wczoraj wie- 
czór ww wadjo monąchijskiem przemówienie, w 
którem zwraca się w obliczu calego narodu nie- 
mieckiego do rządu ausirjackiego z zapytaniem, 
czy zgaaza się wobec ofiar ostatnich wypadków 
oraz straszliwych możliwości, które zawierają się 
w. przyszłości, szukając wspolnie z ruchem niule- 
rowskim drogi dla lepszej doli narodu austrjac- 
kiego. l'wieraząca odpowiedź oraz wynikające z 
niej porozumienie zapewnią Ausirji wewnętrzny 
pokój i przyniosą jej pokój z Rzeszą z wszetkie- 
mi wynikającemi z tego następstwami. Dla udo- 
wodnienia całkowitej szczerości swych zamiarów 
pokojowych, kierownictwo ruchu hitlerowskiego 
wyda jeszcze w godzinach nocnych rozkaz do 
wszystkich oddziaiów partyjnych, wpruwadzają- 
7 zawieszenie boeni z nalychmiasiową mocą 
obowiązującą od wiorku 20 lutego do środy 28 lu. 
tego w południe, tj. na przeciąg 8 dni. W czasie 
trwania tego zawieszenia broni członkom partji 
nie wołno pod rygorem natychmiastowego wy- 
kluczenia atakować rządu austrjackiego lub jego 
organów słowem, pismem lub innemi środkami. 
Zezwala się nalomiast w tym okresie towarzy- | 
szem partyjnym na werbowanie członków wśród 
dotychczasowych zwolenników partji socjalno-de- 
mekratycznej, oraz na samoobronę przed bezpo- 

średnia napaścią. Kierownictwo pariji hitlerow- 


- 


skiej spodziewa się, że rząd austrjacki zachowa się 
w tym czasie wobec ruchu hitlerowskiego w po- 
dobny sposób i da jasną odpowiedź na powyższe 
zapytanie. O ileby to nie nastąpiło, lub stało się 
w sposób niedostateczny, podję.a zostanie po upły. 
wie tego teiminu we środę 268 lutego o godzinie 12 
w południe ponowna wałka. W zakończeniu prze- 
mówienia Habicht wyraził nadzieję, że rząd au- 
sirjacki zrozumie ten gest i pójdzie na drogę do 
szczęścia Austrji beślponoszenia nowych ofiar. 
Berlin, 20 lutego (PAT). Niemieckie biuro infor- 
macyjme podaje, że dyplomatyczne koła wieden- 
skie zapatrują się z wielkim sceptycyzmem na 
dalszy "ozwój wewmętrzno.politycznej sytuacji w 
Austrji. Według tych kół, międzynarodowe poło- 
żenie rządu austrjackiego po ostatnich zajściach 
ma być "ttrudnione. Obecny stan wojny na dwa 
fronty, musiałby z czasem doprowadzić du poważ- 
nych powikłań, Zwraca cię przytem uwagę na 
niecranowanie ruchu marksistowskiego oraz na 
możliwość wzmożenia się ruchu hitlero"vskiego. 
Według tej samej informacji niemieckiej wyra- 
żają w Wiedniu zapatrywanie o konieczmości mię 
dzynarodowego załatwienia kwestji ausirjackiej 
przez cztery mocarstwa europejskie. Myśl rozwa- 
żenia lej kwesiji w ramach paktu czterech, a za- 
tem z udziałem Niemiec, miała rzekomo w osta- 
tnich dniach zyskać licznych zwolenników, Jako 
jedyne wyjście — zdaniem informatora niemiec- 
kiego biura informacyjnego — uważają w kołach 
dyplomatycznych szybkie porozumienie Austrji 
z Niemcami. Kola te spodziewają się opóźnienia 
złożenia przez Wiedeń skargi w Genewie, oraz pe- 
wnego złagodzenia stanowiska w Anustrji w tej 
spra wie, 


TELEGRAMY 


DOLAR 


Warszawa, 20 lntego (tel. wl). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5'36 zł. za doara. Bank 
Polski płacił 5'32 zł, 


KTO WYGRAŁ. 

_ Warszawa, 20 lutego (tel. wl), W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 100.000 zł. wygrał 
Nr. 91353; 5000 zł. wygrał Nr. 63225; po 2000 zł. 
nna 19842, 42240, 107450 i 168557, W ciągnieniu 
popołudniowem 15.000 zł. wygrał Nr. 115009; — 
10.000 zł. Nr. 78548; 2000 zł. Nr. 31979. 


| REDUKCJA IMPORTU BEKONÓW DO ANGLJI 


„Warszawa, 20 lutego (PAT). Jak wiadomo An- 
glja nosi się z zamiarem ponownej redukcji im- 
portu bekonów z krajów obcych. W szczególno- 
ści zmniejszeniu ma ulec kontyngent polski, któ- 
ry początkowo tj. od 1 listopada 1932 wynosił 
80.000 ceinarów ar.gielskich miesięcznie i stop- 
niowo zosiał zredukowany do 45.000 cetnarów 
angielskich w okresie 4-tygodniowym. W obec- 
nej chwiłi sprawa rozmiaru dalszej redukcji pol- 
skiego kontyngentu importowego bekonów do An. 
glji nie jest jeszcze zdecydowana. Redukcja ta 
ma podobno nastąpić stopniowo i nie przybierze 
większych rozmiarów. Natomiast wbrew począt- 
kowym  przypuszczeniom redukcja ta nastąpić 
może dopiero od kwietnia, gdyż kontyngent na 
marzec został utrzymany w dotychczasowej wy- 
sokości, a więc 45.500 cetnarów angielskich w o- 
kresie 4-tygodniowym. 


KAPITULACJA RAKOWSKIEGO PRZED 
STALINEM 
Moskwa, 20 lutego (PAT). Jeden z najwybit- 
niejszych przywódców opozycji Rakowskij nade- 
słał z miejsca swego zesłania z miasta Bernauł 
(Syberja zachodnia) depeszę, w której oświadcza, 
że podporządkowuje się decyzjom władz partyj- 
nych. Krok swój Rakowski molywuje wzrostem 
międzynarodowej reakcji, skierowanej przeciwko 
rewolucji październikowej i budowie socjalizmu 
w Związku sowieckim. Wobec lego uważa, że róż. 
nice, dzielące go z partją, tracą swoje znaczenie. 
Pogodzenie się z pariją ostatniego, najwybitniej. 
szego bodaj opozycjonisty, stanowi wielką sensa- 
cję dnia. p 1 f 


POROZUMIENIE FRANCUSKO.WŁOSKIE? 


Berlin, 20 lutego (PAT). Korespondent buda- 
peszteński „Berliner Tageblattu" donosi, że przy- 
wódca węgierskiej opozycji parlamentarnej dr. 
Eckhardt miał mu wyrazić przeświadczenie o 
istnieniu pomiędzy Włochami a Francją porozu- 
mienia, w myśl którego Włochy miałyby uzyskać 
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wolną rękę wobec Węgier i Austrji, wzamian za 
to Włochy zobowiązatyby się wobec Francji 
zmienić swą politykę na Bałkanach, a w szcze- 
gólności wobec Jugosławji. Chodziłoby o lużne 
porozumienie w formie „gentlemen agreement". 
Oslalmia deklaracja trzech mocarstw w'sprawie 
Austrji miała być wynikiem tego porozumienia. 


PROWOKACJA HITLEROWSKA W SZWECJI 

Sztokholm, 20 lutego (PAT). Prowadzone przez 
policję śledztwo w sprawie dokonanego w sty- 
czniu rb. rzekomego zamachu na działacza naro- 
dowo-socjalistycznego Wiklunda ujawniło, że 
chodzi tu o prowokację. Kolega Wiklumda zeznał, 
że strzelał do niego według zgóry ułożonego pla- 
nu. Policja wobec tego aresztowała Wiklunda i 
3 jego towarzyszy. 


—— 
(Telefonem od naszego korespondenia) 
Warszawa, 20 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto ośm ustaw 
ratyfikacyjnych, między innemi umowę o bez- 
państwowości. 

Pizyjęto ustawę o zwalczaniu fałszowania pie- 
niędzy oraz szereg datszych w drugiem i trzecieja 
CZYl3E U. 

Przystąpiono do ustawy o poborze rekruta. Re- 
ferent poseł Siciński (BB) zaznacza, że komisja 
wojskowa przyjęła tę ustawę bez zmian przeciw 
glosom PPS. W głosowaniu przyjęto tę ustawę 
pizeciw głosom PPS. FOT! 

Przysiąpiono do ustawy o załatwianiu zatargów 
zbiorowych między właścicielami realności a do- 
zorcami w Poznańskiem, W dyskusji tow. poset 
Reger wskazuje na braki w tej ustawie i przypo- 
mina, że przy omawianiu wniosku PPS w tej 
sprawie jeszcze w roku 1931 referent zapowie- 
dział, że rząd ma załatwić ię sprawę osobną usta- 
wą i domaga się, aby to przyrzeczenie zostało do- 
trzymane, 

Po przemówieniach pos. Brzezińskiego (NPR) 
i Częścika (ChD) ustawę przyjęto. 

Przysiąpiono do dyskusji nad nowcelą do usta- 
wy o funduszu pracy. 

W dyskusji nad nowela o funduszu pracy za- 
brał głos poseł Szulik (ChD). Oświadcza on, że 
urzędowa lMczba zarejestrowanych bezrobotnych 
przekracza 400.000 i co tydzień wzrasta o kilka 
tysięcy ludzi. Fundusz pracy ściąga środki na za. 
trudnienie beziobotnych, a zatrudnienia tego albo 
wcale nie daje, albo też w znikomej ilości. Gor- 
ny Śląsk posiada 135.000 bezrobotnych, gdy w r. 
1831 bezrobotni na Gómym Śląsku stanowili 20 
procent ogółu bezrobotnych, to obecnie jest na 
35 procent. r S 

Stwierdza, że stan bezrobocia ujemnie odbija 
się na odporności ludności. Domaga się rewizji 
dotychczasowej opieki nad bezrobotnymi, 

Następnie przemawia poseł Rosenberg (komu- 
nista). Przemówienie jego, prowokujące pod a- 
dresem PPS, wywołuje wrzawę na ławach socja- 
listów, przyczem Rosenberg otrzymuje należytą 
odprawę. : i 

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Następne posiedzenie w piątek o godzinie 10 
przedpołudniem. Na porządku dziennym Szereg 
ustaw ratyfikacyjnych. Marszałka upoważniono 
do uzupełnienia porządku dziennego. 


- ROZMAITOŚCI 


LOS MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ. Niemcy po- 
siadają dwa i pół miljona bezrobotnej młodzieży. 
Z tej liczby drobna tylko część pobiera zasiłki, 
a reszta spada na kark bezrobotnym ojcom i zu- 
bożałym rodzinom. 400 tysięcy młodych robot. 
ników otrzymało zajęcie w charaklerze pomoc- 
ników rolnych i w obozach pracy. Pomocnicy 
romi otrzymują jedynie mieszkanie i żywność, 
pracodawcy zaś, rekrutujący się przeważnie ze 
sfer wielkich właścicieli dóbr. otrzymują miesię- 
cznie ze skarbu państwa 25 marek za każdego 
robotnika. 160.000 pomocników rolnych, rozrzu- 
conych po całym kraju, zniża tanią swą pracą 
płace robotników rolnych. W obozach pracy o- 
trzymuje się 27 fenigów dziennie. Z płacy tej 
ściąga się przymusową droga Składki na rzecz 
partji hitlerowskiej. Hitler 1-szego maja 1933 r. 
oświadczył, że każdy bez względu na swoje sto- 
sunki majątkowe będzie. musiał odbyć „Służbę 
pracy". Obecnie dementuje się oświadczenie, ja- 
koby miano zaprowadzić przymus pracy. Obóz 
pracy, ten pod niebiosa stawiany system zwal- 
czania bemrobocia, stał się rodzajem kary. 


| mewa 
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KRONIKA 


Aresztowanie 
tow.dr. Romualda Szumskiego 


W dniu wczorajszym w godzinach porannych 
w mieszkaniu własnem został aresztowany dr. 
Romuałd Szumski, radny m. Krakowa i wicepr. 
OKR PPS Kraków-miasto. Aresztowanie nastąpi- 
ło w zwięzku z przemówieniem tow. dr. Szum- 
skiego na zgromadzeniu publicznem w Wieliczce 
w ub. niedzielę. 

—000— 


W ŚNIEŻNEJ SZACIE. Wicher szalał od świtu 
do godzin popołudniowych, — napędzając zwały 
chmur na Kraków. Nad ranem silna ulewa z wi- 
chrem przeszłą nad naszem miastem, poczem prze_ 
mieniła się w zawieruchę śnieżną. Huragan wy- 
rządził znaczne szkody, tłucząc szyby, a na perty- 
ferjach miasta rozrywając dachy i przewracając 
parkany. Śnieg mokry zamieniał się w kaluże 
wody i błota. Popołudniu wiatr nieco ustał, niebo 
się wypogodziło, a Kraków stanął w białej szacie 
śnieżnej. Jak z bajki — białe, puchem śnieżnym 
okryte drzewa, zdały się jakby obsypane kwie- 
ciem. O wieżyce i gmachy otulone śniegiem odbi- 
jały się promienie słoneczne, drgając barwami 
tęczy, Piękny obraz bajkowych śnień zamarł z 
chwilą nasiamia nocy. Kraków otulony śniegiem 
mąciły bezbrzeżne błota, jakie rozlały się na chod. 
nikach i ulicach miasta, 

DOWODY OSOBISTE DLA POBOROWYCH 
1913 R. Urząd ewidencji ludności miasta Krako- 
wa przypomina, że wszyscy mężczyżni urodzeni 
w 1913 roku, mający w tym roku stawić się przed 
wojskową komisją poborową, winni zaopatrzyć 
się w dowody osobiste, które wydaje miejski u- 
rząd ewidencji ludności (plac WW. Świętych 6, 
na parterze). Gelem uniknięcia natłoku przy wy- 
dawaniu tychże wskazanem jest, by poborowi za- 
opatrywałi się w powyższe dowody osobiste w 
terminie wcześniejszym. Celem otrzymania do- 
wodu osobistego należy przedłożyć: metrykę uro- 
dzenia z podpisem maszynowym, względnie jej 
wyciąg, dwa egzemplarze fotografji bez okrycia 
głowy i potwierdzenie o zarejestrowaniu do spisu 
poborowych. Dla stwierdzemia tożsamości. osoby: 
należy stawić się ze świadkiem, posiadającym 
dowód osobisty, względnie legliiymację, stwier- 
dzającą lożsamość osohy świadka. _ 

NIEZWYKŁA POPULARNOŚĆ WYSTAWY 
ROBIERCÓW I CERAMIKI I OLBRZYMIA FRE- 
KWENCJA W MUZEUM NARODOWEM W 
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KREW I BAWEŁNA 


(Ciąg dalszy) 


„Proszę”, rzekłem, „usłużcie sobie. Mam tu- 
taj krowę z chorą racicą. Krowa jest dobra, 
za trzy miesiące będzie dojna. Racicę możecie 
wyleczyć. Świeża rana.“ 

„Gdzie jest. ta krowa?“ 

Poleciłem ją wypędzić z gromady i spodo- 
bała mu się. Podczas tego transport natural- 
nie maszerował dalej. Nie można go przecież 
tak nagle na komendę zatrzymać, zwłaszcza, 
jeżeli niema paszy, tylko trochę rzadkiej 
trawy po bokach drogi. Poczciwcy jechali 
konno obok mnie. 

Dowódca rzekł: 

„Ładnie, jedną wyście mi dali, teraz na 
mnie kolej i mogę sobie jedną wybrać.* 

Wybrał sobie też jedną, ale nie znał się 
wcale na bydle. Nie była wiele warta. Łatwo 
ją odżałowałem. 

„Teraz znowu wy możecie mi jedną wy- 
szukać.* 

Dostał ją. Potem znów on wyszukiwał. Tym 
razem wybrał jedną z dojnych. 

„Teraz znów na was kolej, senjor*, rzekł. 

Próbowałem żartu. Przywołałem jednego 
z moich ludzi, niosącego cielę tej krowy, którą 
sobie wybrał był bandyta. 

„Macie tutaj cielątko na dodatek”, rzekłem 
i wręczyłem mu bydłątko. 

Z tej propozycji był bardzo zadowolony, 


Nr. 11, Środa 21 lutego 1934 r. 


KRAKOWIE. Trwająca od dwóch tygodni wysta. 
wa kobierców i ceramiki w Muzeum Narodowem 
w Krakowie cieszy się lak olbrzymiem powodze- 
niem, że w ciągu tego królkiego czasu przesunęło 
się przez sale wystawy wiele tysięcy osób tak 
miejscowych, jakoteż z całej Polski. W niedzielę 
zwiedziło około 800 ludzi wystawę; również o- 
gramne powodzenie ma bogato ilustrowany ka- 
talog. Z dniem 19 bm. wprowadził komitet ino. 
wację w bileiach wstępu. Na liczne bowiem w 
tym kierunku prośby uwzględnił ię okoliczność, 
że każdy pragnąłby zwiedzić wystawę wielokrot- 
nie. Wobec tego kasa w Sukiennicach sprzedaje 
bloczki, zawierające pięć biletów w cenie 250 zł. 
Zwiedzający zatem wystawę na podstawie zaku- 
pionego bloczku płaci zamiast jednego złotego tyl. 
ko 50 groszy. Bilety bloczkowe są nieprzenośne 
i będą sprzedawane tylko przez krótki czas. Jest 
to ogromne ułatwienie ; uprzystępnienie wystawy, 
Mimo olbrzymich kosztów związanych z urządze. 
niem jej, komitet czyni wszelkie starania, by całe 
społeczeństwo mogło zwiedzić wystawę. Ponieważ 
w niedzielę gromadzi się publiczność zbyt tłum- 
nie w godzinach 'południowych, przeto uprasza 
komitet o wcześniejsze rozpoczęcie zwiedzania 
wystawy, otwartej codziennie do godziny 14. Cena 
normalnego biletu pojedyńczego pozostaje nadal 
1 złoty. 
HISTORYCZNA WYSTAWA  LEGJONÓW 
POLSKICH, W roku bieżącym odbędzie się w 
Krakowie wielka uroczystość z obchodem 20-tej 
rocznicy wymarszu z Oleandrów. Dlą uczczenia 
dziejowej daty wymarszu „Pierwszej Kompanji 
Kadrowej“ wojska polskiego z Oleandrów kra- 
kowskich w dniu 6 sierpnia 1914 r. Komitet ob- 
chodu organizuje — obok innych imprez history- 
czną wystawę legjonów polskich, Wystawa obej- 
mi: sztukę plasiyczną (malarstwo i rzeźbę) z 0- 
kresu 1914—1918 r., dokumenty rękopiśmienne i 
drukowane, odezwy, afisze, wydawnictwa (książ. 
ka i grafika legjonowa), dalej plany bitew, ma- 
py. fotografje. W osobnym dziale znajdą pomie- 
szczenie: kolumny i tarcze legjonowe, mundury 
poszczególnych formacyj legjonowych, uzbroje- 
nie, odznaki itp. W Oleandrach zebrane będą ma. 
terjały historyczne z czasów przedwojennej pracy 
począwszy od pierwszych akcyj bojowych prze- 
ciwko caratowi z roku 1905 aż do wymarszu od- 
działów strzeleckich z Oleandrów w dniu 6 sler- 
pnia 1914 roku. W salach wystawowych przy ul. 
Rajskiej będą umieszczone zbiory przedstawiają. 
ce powstanie i organizację legjonów polskich, boje 
legionowe, kryzys przysięgowy, uwięzienie Józe. 
fa Piłsudskiego, tajna pracę POW md. W sałach 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych wysta- 
wione będą dzieła sztuki (obrazy, rzeżby, meda- 
ljony, plakietiy i wweszcie pamiątki legjonowe). 


uczynił tego bynajmniej że szlachetności. 
Nie, wielu Indjan nie umie doić krów. Udaje 
im się to tylko, jeżeli cielę równocześnie ssie, 
inaczej nie wydostaną ani kropli mleka z wy- 
mion. Mleko musi płynąć na wpół samo ze 
siebie, krowie musi się zdawać, że daje pić 
cielęciu. Dlatego był tak zadowolony z cie- 
lątka, gdyż teraz będzie mógł krowę doić 
i będzie miał w domu mieko. 

Potem znów przyszła kolej na niego. Gdy 
odjechali, prowadzili ze sobą siedm krów 
i jedno cielę. Kosztowało mnie to, nie licząc 
cielątka sto siedemdziesiąt pięć pesos. Gdyż 
było obojętnem, w jaki sposób straciłem by- 
dło. Co brakowało, to odciągano mi. Trzeba 
się było liczyć z bandytami i z daniną, jaką 
im się musiało wypłacić. Zależało właśnie od 
tego, jak się z nimi ugodzono. Należało po- 
stępować z nimi, jak z ludźmi interesu. Dy- 
plomacja nie odgrywała żadnej roli. Mogli 
przecież taksamo dobrze zabrać piętnaście 
lub czterdzieści. 

To wszystko są koszta transportu. Liczy się 
jako fracht. Może się wszędzie zdarzyć. 
Gdzieindziej wykoleja się pociąg, albo pali 
się lub idzie na dno okręt i transport prze- 
pada. I do tego trzeba jeszcze płacić wysokie 
prem je ubezpieczeniowe. Tutaj nikt nie ubez- 
piecza. Żadne towarzystwo ubezpieczeniowe 
nie przyjęłoby ryzyka, albo przyjęłoby na 
stawkach, jakich nie wartoby było płacić. 
Gdzieindziej są koszta załadowania, wyży- 
wienia i kto wie, co jeszcze za rozmaite ko- 
szta. Tutaj są rzeki, przeprawy górskie, prze- 
łęcze, przepaście, przestrzenie pustynne i bez- 


przyjął cielątko zamiast dorosłej krowy. Nie | wodne, bandyci, jaguary, grzechotniki, żmije, 


PODBIJANIE CEN MASŁA, Od kilku dni daje 
się zauważyć niemał codzienne podnoszenie ceny 
masła deserowego po sklepach i mleczarmiach kra 
kowskich. Kupcy opowiadają, że masło jeszcze 
pójdzie w górę w cenie. Otóż lak wysokie ceny 
masla są nieuzasadnione, gdyż na targu można 
nawel lepsze (nie sztuczne) kupić o wiele taniej. 
Wczoraj w sklepach i mleczarniach i tak zwanych 
„sklepach wiejskich" (paskarze) cena masłą „de. 
serowego" za 1 kg. wynosiła 3 zł. 60 groszy — na 
targu od 3 zł. do 3 zł. 20 groszy. Właściwie do 
czego służy komisat jat tangowy, czy tylko do ścią- 
gania opłat targowych? Zdaje się, że właśnie do 
kontrolowania cen i doglądania porządku w skle- 
pach. 

REJESTRACJA POJAZDÓW  MECHANICZ- 
NYCH. Z dniem 20 stycznia br. minął wyznaczo- 
my przez krakowski urząd wojewódzki termin do 
wymiany dotychczasowych dowodów rejestracji 
pojazdów mechanicznych na dowody rejestracyj- 
ne nowego typu wydawane przcz tenże urząd wo- 
jewódzki. Ponieważ bardzo wielu posiadaczy po- 
jazdów mechanicznych nie postarało się dotąd o 
wymianę rzeczonych dokumentów, skutkiem cze- 
go narażają się na odebranie znaków i dowodów 
rejestracyjnych pociągające za sobą koszta zwią- 
zane z nową rejestracją — przeto zarząd miejski 
wzywa wszystkich posiadaczy pojazdów mecha- 
nicznych (aut osobowych, ciężarowych i moto- 
ċykli służących tak dla celów zarobkowych jak 


*i osobistego użytku) garażujących na terenie mia- 


sta Krakowa, a niezaopatrzonych w nowe dowody 
rejestracyjne, aby we własnym interesie zgłosili 
się bezzwłocznie w wydziale II zarządu m. Kra- 
kowa (pl. WW. Świętych 6 II piętro Nr. 12) w 
godzinach od 12—14 celem podjęcia wyciągu z 
konta płatniczego, potrzebnego do uzyskania w 
urzędzie wojewódzkim nowego dowodu rejestra- 
cyjnego. 

KURSY ZAWODOWE W MUZEUM PRZE. 
MYSŁOWEM. Wpisy na kursy: trykotansiwa 
ręcznego, trykotanstwa maszynowego, rękawicz- 
niczy (wyrób ręcznych rękawiczek skórz.), bieliż- 
niarski i gorseciarski przyjmuje się w dyrekcji 
Muzeum (ul. Smoleńsk 9) do 1 marca. 

POCZĘSTOWANIE PRZEZ NOŻOWCA. One- 
gdaj w nocy zgłosiło się na pogotowie ratunkowe 
dwóch zupelnie pijanych osobników. Obaj- ag 
ciężko ranni od ciosów nożem. Jeden z nich, Ma- 
rjan Niecipka, zam. przy uł. Skawińskiej 14, miał 
trzy głębokie rany cięte na lewem przedramieniu 
oraz drugą na lewej szczęce dolnej. Rany krwa- 
wiły obficie. Drugi Stanisław Swobodzin, zam. 
przy ul. Kaiwaryjskiej 22, miał głęboką ciętą ra- 
nę w okolicy lewej kości skroniowej. Jak mógł 
lekarz pogotowia ratunkowego wywnioskować z 
chaotycznych opowiadań rannych, zostali oni 


a jak się całkiem źle wiedzie, zaraza, prze- 
jęta w marszu od jakiegoś napotkanego by- 
dła. 

Skoro porównuje się na końcu rachunki, 
nie są różnice w kosztach transportowych tak 
wielkie, jakby się może oczekiwało. Tutaj 
wyrównuje je masa, masa hodowli i masu 
transportu. Można się naturalnie zadać w spór 
z bandytami, w strzelaninę, albo w groźby 
wojskiem. Czemu nie? Zdarza się zawsze je- 
szcze od czasu do czasu jakiś głupiec, który 
to czyni i można też czasem pięknie oglądać 
w kinie, jak bandyci uciekają, trzy tuziny 
przed jednym zuchowatym cow-boyem. Tak, 
w kinie. W rzeczywistości jednak wygląda 
to wszystko całkiem, ale całkiem, całkiem 
inaczej. Bandyci nie uciekają tak prędko. 
A groźby! Ach, wielkie nieba! Wojsko jest 
daleko, a kraj jest wielki. Wsie bandytów są 
niedostępne i oficerowie wojsk rządowych 
nie znajdą ich na mapach. Rodzina bandyty 
składa się z sześciu braci, trzech służy w re- 
gularnej armji, trzech służy u bandytów, któ- 
rzy tylko na to czekają, by znów skądsić wy- 
nurzył się jakiś dyktator, wspierany dosta- 
tecznie przez amerykańskie koncerny nafto- 
we i kopalniane. I jak to już tak często się 
zmienia. Może jutro ci trzej bracia, służący 
w regularnem wojsku coś przeskrobią i znaj- 
dą schronienie u bandytów, podczas gdy od- 
wrotnie owi trzej bracia u bandytów mogą 
się dobrowolnie poddać łasce gubernatora 
i dać się włączyć w szeregi regularnej armji, 
gdzie będą doskonale tropić bandytów, gdyż 
znają przecież wszystkie ich drogi i sztuczki. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


zimasakrowani przez Józefa Balicza, zamieszkałe- 
go w Borku Fałęckim. Obu raniiyvch po opatrze- 
niu przewieziono do szpilala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. 

ZDERZENIE AUTA WOJSKOWEGO Z Wo- 
ZEM TRAMWAJOWYM. Ulicą Długą w kierun- 
ku Rynku gł. zdążał wóz lramwajowy linji Nr. 3. 
Tuż przy ul. Krzywej zatrzymało się auto cięża- 
rowe wojskowe. W momencie gdy tramwaj miał 
mijać stojące auto szofer wojskowy ruszył. Na- 
stąpiło zderzenie, które omal nic zakończyło się 
uwagicznie. Auto odrzucone uderzyło o krawężnik, 
przechylając się na chodnik, którym przechodzi- 
łą grupka dzieci, powracających ze szkoły. Po- 
wstał popłoch. Szofer zahamował aulo, również 
motorowy zatrzymał wóz wamwajowy. Pasaże- 
rowie przerażeni brzękiem rozbitych szyb powy- 
skakiwali z wozu. Tramwaj został uszkodzony. 
Na miejscu wypadku zgromadziły się tłumy pu- 
błiczności. Nikt nie odniósł rany dzięki przytom- 
ności: szofera i unotorowego, którzy wstrzymu jąc 
wozy uniknęli katastrofy. 

BAŃKA Z MLEKA W CZOŁO. Wczoraj na ul. 
Ludwinowskiej 4 przyszło do awantury, podczas 
której Stanisława Goczałlowa uderzyła bańką z 
mleka Helenę Nowak. Nowakowa zemdlała. Le- 
karz pogotowia ratunkowego opatrżył ranną i 
przewiózł ją do sapitala. Nowakowa odniosła 
ciężką ranę na czole. 

NOŻEM W SERCE. Lekarz pogotowia ratun- 
kowego opatrzył 25-letnią Eleonorę Podolak, ko- 


bietę lckkich obyczajów, która została ugodzona ` 


nożem przez nieznanego osobnika w okolicę ser- 
ca. Nieszczęśliwa kobietę przewieziono w sta- 
nie groźnym do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

WŁAMANIE DO RESTAURACJI. Włamywa- 
czę krakowscy urządzili wczoraj wyprawę na 
Zwierzyniec. Włamali się oni do restauracji Ste- 
chlera przy ul. Na S$tawach 17. Dostali się oni 
do wnetrza od Strony podwórza, przecinając szta- 
by Żelazne i niszcząc zamek w drzwiach. Z typu 
„roboty“ wynika, że złodzieje są fachowcami. Łu- 
pem włamywaczów padły wódki, ciastka, cukry 
ogólń«j wartości około 1000 zł. 

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Na alei Mic- 


kiewicza  majechany został przez auto 3% 
letni Wacław Figlewicz, robotnik, zamieszkały 


AEEY AN AEN SE OTA W; Drena dn, obskejia 

nagłowie i ng pFawej nodze. Figlewicza, po u- 

dzieleniy mu pierwszej pomocy przez lekarza po- 

gotęwia ratunkowego, oddano opiece domowej. 

Za kierowcą auta, który po wypadku zbiegł, wdro 
; ła. 


Ż0DO Zał 

AWANTURA. Wesoło się „zala? N. Sadowłń- 
ski z Brónowte Małych. W drodze powrotnej z 
targu wstąpił do restauracji Władysława Zabor- 
skiego przy ul. Kazimierza Wielkiego 67 i tam 
„urządził“ awanturę, wynikiem której były roz- 
bite dwie szyby wystawowe. Sadowińskim zajęła 
się policja. 

KRADZIEŻ W DRUKARNI. P. Józef Augu- 
styński, zecer zajęty w Drukarni Związkowej (ul. 
Mikołajska 13) zgłosił na policji, że skradziono 
z niezamkniętej szatni tejże drukarni futro, dwie 
marynarki i dwa zegarki „Omega“. Kradzieży do- 
konano na szkodę pracujących lamżę drukarzy 
Szkoda około 800 zł. Sprawca kradzieży nieznany. 

WŁAMYWACZE PRACUJĄ. Do mieszkania 
Artura Szumińskiego przy ul. Pędzichów-Bocz- 
na 4 dostał się nieznany sprawca przy pomocy 
wytrycha, skąd skradł dwa lichtarze srebrne, cu- 
kierig-zkę srebrną antyczną łącznej wartości 1000 
złotych. — Z zamkniętego przedpokoju przy ul. 
Rabina Meiselsa 1 skradziono na szkodę Maksa 
Medscheina, studenta U. J., futro z kołnierzem 
kangurowym wartości 500 zł. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Do Gabrjeli Toma- 
szewskiej, zam. przy ul. Batorego 6, przyszedł 
nieznany jej osobnik rzekomo w celu udzielenia 
mm informacyj. Korzystając z nieuwagi Toma- 
szewskiej skradł on z mieszkania torebkę dam- 
ską, puderniczkę srebrną i inne drobne rzeczy, 
poczem się ulotnił. — Karolowi Zacharczukowi, 
zam. przy ul. Mikołajskiej 32, skradziono rower 
z korytarza domu przy nl. Lwowskiej 2. Szkoda 
około 250 zł. — Za sfałszowanie książeczki o- 
szczędnościowej PKO aresztowano 23-letniego 
Stanisława Kurca, zam. przy ul. Kalwaryjskiej 27. 
Na gorącym uczynku włamania do spiżarni M. 
Jędrzejowskiego przy ul. Stradom 6 aresztowa- 
no Józefa Główkę (lat 27), znanego złodzieja. — 
Również dostał się w ręce policji Adam Miękinia 
(lat 40), znany złodziej, za usiłowaną kradzież. 
Przy Miękini znaleziono przyrządy do wlamania. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we Środę komedja J. Devala „Towartszcz”*. Jutro 
we czwartek powtórzenie komedji St. Kiedrzyńskiego p. 
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t. „Ach, ten stary warjul!* z gościunym występem świe” 
tnego artysty Antoniego Ferinera. W próbach pod kte- 
rumkiem dyrektora J. Osterwy komedja Ilersa i Cailla- 
veta „Ladna historja*, W głównej roli męskiej dyr. J. 


Osterwa. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


WIECZÓR POEZJI FRANCUSKIEJ W PRZEKŁADACH 
WIESŁAWA GORECKIEGO. Staraniem Związki zawo- 
dowego literatów polskich w Krakowie odbędzie się 
dziś we środę w sali Kollegjum wykładów naukowych 
(Rynek gł. 10) wieczór poezji francuskiej w przekła- 
dach Wiesława Goreckiego. Recytują vp.: Janima Rze- 
pińska, art. dram., Alfred Woycicki, speaker P, R. i dr. 
Władysław Dobrowolski, Początek o godzinie 1930. — 
Wstęp 1 złoty, akademicki 50 groszy. 

STARANIEM TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO T E- 
KONOMICZNEGO wygłosi prof. dr. Gwiazdomorski w 
piątek 23 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sali Izby 
przemysłowo-handłowej (uL Długa 1) odczyt na temat 
„Warunek w nowym kodeksie zobowiązań". -—- Wslęp 
wolny. 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


STRAJK KUŚNIERZY W FIRMIE „FUTROPOL* 
który wybuchł w poniedziałek 19 bm. o godzinie 
8 rano, zakończył się umową, zawarią we wilo. 
rek 20 bm.yw południe w obecności inspeklora 
pracy p. Konopczyńskiego, sekretarza Związku 
tow. Bulsiewicza i delegatów robotników. Robot- 
nicy uzyskali uwzględnienie swych żądań, a mie- 
nowicie minimalny zarobek dzienny dla sił nie- 
kwalifikowanych 2 zł, uregulowanie zaległości 
do dni 30, przyjęcie zredukowanych spowrotem. 
Wobec tego robotnicy jednomyślnie postanowili 
stać solidarnie w Związku zawodowym robotmi- 
ków przemysłu skórnego i z dniem 21 bm. po- 
wrócić do pracy. 


Z SALI SĄDOWEJ 


RODZINA ZŁODZIEI I BANDYTÓW 

Po dwudniowej rozprawie w krakowskim są- 
dzie przysięgłych przeciw. rodzinie Siwków za- 
padł wyrok, na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych. Osk. Lekki skaźiny został na 10 lat wię- 
zienia, Antoni Siwek na 9 łat, zaś sprawę Fran- 
ciszki, Stanisława i Anieli Siwków wyłączono i 
przekazano {ch sgdowi zwykłemu. 

py, ena 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Towariszcz". 
Czwartek: „Ach, ten stary warjatl”, 
Piątek: „Ach, ten stary warjat!*, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek główny A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Środa, 21 bm.: Wieczór poezji francuskiej w przekła- 
dzie Wiesława Góreckiego. Recytacje: p. Jaminy Rzepiń- 
skiej, art. dram. i p. Alfreda Woycickięgo, speakera Ra- 
dja krakowskiego. 

Czwartek, 22 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński: „Małe po- 
mniki człowieczeństwa" (drugi wykład z cyklu „Z moich 
pielgrzymek po książkach"). 

Piątek, 23 bm.: Prof. Ludwik Skoczylas: „Najnowsi 
laureaci“ (Dąbrowski, Choromański, Kudlińsk»), 


KINOTEATRY 
Adria: „Tysiąc i druga noc”, 
Apollo: „Piękny jest świat” (M. Chevalier). 
Atlantic: „Pleśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 
Bagatela: „Buster Keaton, jako profesor w kabarecie" i 
'„Futurini, czarodziej XX wieku“, 
Dom żołnierza: „Szalone serca", 
Promień: „Mężczyźni w jej życiu“ i „Noce paryskie", 
Słonko: „Licytacja miłości”. 
Świt: „Demon złota”. 
Sztuka: „Tancerki z Buenos Aires", 
Uciecha: „Niewidzialny człowiek", 
Wanda, „Parada rezerwistów" (Dymsza. Waltz). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 21 lutego 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd pracy. 11.50: | 


Wiadomości bieżące. 11.07: Sygnał ozasu. hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.25; Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Gramofon. 15.50: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.10: Program dla dzieci. 16.40: Odczyt: „Jerzy Wal- 
ker“ =- wyglosi wygłosi p. Adolf Fierla. 1655: Muzyka 
lekka z Warszawy i monologi Lawińskiego. 17.50: Gra- 
mofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Współczesne poglą- 
dy na pochodzenie człowieka”. 18.20: Koncert kameral- 
ny z Warszawy. 19.05: Skrzynka techniczna. 19.20: Roz- 
maitości. 19.25: Feljeton z Warszawy: „Na froncie lite- 
ratury", 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 


wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Muzyka lekka. 
21.00: Feljeton z Warszawy: „Ludzie z prowincji". 21.15: 
Koncert z Warszawy: „Sonely krymskie" Momiuszki. — 
22.15: Odczyt esperancki. 21.30: Gramofom 22.15: Muzy- 
ka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


Czwartek 22 lutego 

7.00: Audycja poranna. 11.10: Przegląd prasy. (1.10: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 
szkolny z Fiłharmonji warszawskiej. 14.00; Dziennik po- 
łudniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Kon- 
cert ze Lwowa. 16.40: Przegląd czusopism kobiecych. — 
16.56: Arje operetkowe i pieśni z Poznania. 17.20: Recital 
Stefana Schleichkorna (altówka). 17.50: Gramofon. 18.00: 
Odczyt z Warszawy: „Zagadnienie handlu w Polsce". — 
18.20: Słuchowisko z Wilna: „Niespodzianka“ — Ro- 
stworowskiego. 19.05: Odczyt: „Czarnohoru, jako teren 
narciarski* — wygłosi dr. Adam Zieliński, 19.20: Roz- 
maitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.10: Komunikat 
śniegowy. 19.43: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Koncert z War- 
szawy: „W dniu urodzin Chopina“. 20.57: Transmisja z 
teatru La Scala w Medjolanie: oratorjum Mojżesz“ Pe- 
rosiego. W przerwach: Skrzynka pocztowa — inż. Sta- 
nisława Broniewskiego, feljeton: „Nowa biografja I. Pa- 
derewskiego“ i wiadomości meteorolog,cziie. 


fed 
ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA 
—— 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 
6 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego ð, 
Ii piętro). 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW FABRYKI „FABRO- 
POL“ odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 10 przed 
południem w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie- 
go 5. 

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA UNIWERSYTE- 
TU, ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE odbędzie się w nic- 
dzielę 26 lutego o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
Związku dozorców (ul. Dunajewskiego 5, M piętro) z po- 
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprze- 
dniego walnego zebrania; 2) Sprawozdanie z działulno- 
ści zarządu: a) ckretarza, b) skarbnika, c) komisji re- 
wizyjnej; 4) Dyskusja; 5) Wybór nowego zarządu i ko- 
misji rewizyjnej; 6) Zatwierdzenie preliminarza; 2) Wnło- 
ski. W razie braku kompletu zebranie odbędzie się o 
godzinie 10:30 bez względyj na ilość obecnych z tym 
samym porządkiem dziennym. Ji, 

"WALNĘ ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW,BYDOWLA 
NYCH W. RRAKDWIE odbędzie się w niedzicię 25 bm. 
9.godzimie-10-przedpąłudniem w Domu: Robotnfczym (uł 
Runaiewskicgę 5,. IL pietro), zonastępującym wgofządkiem 
dziennym: 1) Zagajęnie, 2) Odczytanie protokołił, 3) Sprą- 
wozdanie zarządu i kasowe, 4) Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej, 6) Wybór nowego zarządu, 6) Dyskusją i 
wnioski. — W razie braku kompletu zebranie odbędzie 
cią w godzinę później bez względu na ość pbeqnych. 
s tym samym porządkiem dziennym. > 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIĘ KOLA MIEJ- 
SCOWEGO ZZK W TARNOWIE odbędzie się w nledzie- 
lę 25 bm. o godzinie 10, względnie o godzinie 10'30 
przedpołudniem bez względu na ilość obecnych w aali 
własnej na kolonji z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro. 
madzenia; 2) Sprawozdanie zarządu: a) organizacyjne, 
b) sekretarjatu, c) bibijoteczne, d) muzyczne, c) z odczy- 
tów i wycieczek, f) kasowe; 3) Sprawozdanie komisji re- 
wizyjnej z wnioskiem udzielenia absolutorjum ustępu- 
jącemu zarządowi, dyskusja nad pumktem 2); 4) Referat 
członka zarządu głównego kol. Batora; 5) Wybór no- 
wego zarządu i komisji rewizyjnej; 6) Wolne wnioski. 

PUWIATOWY KOMITET PPS W NOWYM SĄLŹU vu- 
piesza wszystkich członków partji o składanie le; tyma- 
cyj partyjnych celem przeglądu w aekretarjace PPS w 
Lomu Robotniczym (Dunajewskiego 5, II platro) w cza- 
sie od 1G do 28 lutego. 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW odbędzie 
się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 przedpołudniem w 
sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
Porządek dzienny: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowc i komisji rewizyjnej, 4) wybór no. 
wego zarządu, 5) wnioski i interpelacje. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA MIEJSCOWEGO ZZK KRA- 
KÓW odbędzie się w niedzielę 4 marca o godzinie 10 
przedpołudniem przy ul. Warszawskiej 15/17 z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zebrania, 3) Sprawozdanie z działal- 
ności zarządu Koła i stanu finansowego, 3) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 4) Dyskusja, 5) Udzielenie ustępują- 
cemu zarządowi Koła absolutorjum, 6) Wybór nowego 
zarządu Koła i komisji rewizyjnej, 7) Wnioski i inter- 
pelacje. — W razłe braku kompletu odbędzie się powyż- 
cze zebranie w godzinę później, bez względu na ilość o- 
becnych, z tymsamym porządkiem dziennym, 
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Restauracja Powszechna 
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Karmelicka L. 17 (róg Garbarskiej) 
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